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Zakończenie VIII Wyścigu Pokoju
Drużyna CSR i Schur (NRD) — zwycięzcamiEntuzjastyczne poinitanie kolarzy u; stolicy

(Obsługa własna)
We wtorek Warszawa gorąco powitała uczestników VIII Międzynaro­

dowego Kolarskiego Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu“, „Neues Deut- 
sehland" i „Rudeho Prava“. Setki tysięcy mieszkańców stolicy zgroma­
dziły się na ulicach, blisko 50 tys. widzów wypełniło szczelnie stadion 
Wojska Polskiego. W klasyfikacji zespołowej triumfowali kolarze Czecho­
słowacji, którzy o 11 min. 16 sek. wyprzedzili zespół NRD. Na 3 pozycji 
uplasowali się rewelacyjni Bułgarzy, przed drużyną ZSRR, Belgią i Pol­
ską. Z 18 zespołów, które wyruszyły z Pragi, sklasyfikowano w Warsza­
wie 15. Indywidualnie pierwsze miejsce zajął reprezentant NRD, Gustaw 
Schur przed Czechosłowakiem Veselym, Anglikiem Brittain, Szwedem 
Amellem i Polakiem Królakiem. Ze 106 kolarzy, którzy stanęli na starcie 
największej amatorskiej imprezy kolarskiej na świecie, sklasyfikowanych 
zostało na mecie 80.

19 bm. o godz. 11
posiedzenie Sejmu
Biuro Prac Sejmowych Kance­

larii Rady Państwa zawiadamia, 
że:

1) Prezydium Sejmu ustaliło 
termin posiedzenia Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
na czwartek, 19 bm. Posiedzenie 
Sejmu rozpocznie się o godz. 11;

2) posiedzenie Komisji Spraw 
Za,granicznych odbędzie się w 
środę, 18 bm. o godz 12 w sali 
Domu Poselskiego przy ul. Wiej­
skiej nr 4;

3) posiedzenie wszystkich woje­
wódzkich zespołów poselskich od­
będzie się w czwartek, 19 bm. 
o godz. 10 w salach Domu Posel­
skiego przy ul. Wiejskiej nr 4.

Nowa odlewnia żeliwa
w  M y s z k o w ie

17 bm. nastąpiło uruchomienie, na 
14 dni przed terminem, hali produk­
cyjnej odlewni staliwa Myszkowskich 
Zakładów Metalurgicznych.

W budowie znajdują się: zakłady 
przerobu masy fornierskiej, oczysz­
czalnia, wyżarzalnia oraz zakłady 
obróbki mechanicznej. Po urucho­
mieniu tych wszystkich obiektów 
produkcja Myszkowskich Zakładów 
Metalurgicznych wzrośnie 5-krotniej

Radu Ministrów Austrii
przekazała do ratyfikacji
traktat państwowy

WIEDEŃ (PAP). 17 bm. odbyło się 
.posiedzenie austriackiej Rady Mini­
strów. Przewodniczył kanclerz Raab. 
Rada Ministrów rozpatrzyła tekst 
traktatu państwowego i na propozy­
cję kanclerza federalnego zatwier­
dziła traktat oraz powzięła uchwałę 
o przekazaniu go parlamentowi do 
zatwierdzenia i ratyfikowania.

Jak poinformował min. spraw zagr. 
Figi, 31 bm. udaje się do Moskwy 
delegacja austriacka w celu prze­
prowadzenia wstępnych rokowań w 
sprawie przyszłej wymiany towaro­
wej między Związkiem Radzieckim 
a Austrią oraz w sprawie przewi­
dzianych dostaw towarów przez 
Austrię dla Związku Radzieckiego.

Na trybunie honorowej stadionu 
zajęli miejsca: Przewodniczący Ra­
dy Państwa Aleksander Zawadzki, 
Prezes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz, członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, członkowie Ra­
dy Państwa i Rządu, przedstawicie­
le naczelnych władz sportowych.

Obecny był bawiący w Polsce wi­
cepremier Rady Państwowej i mini­
ster Obrony Narodowej Chińskiej Re­
publiki Ludowej — Pen Teh-łmai, 
który uczestniczył w Konferencji War­
szawskiej w charakterze obserwatora 
z ramienia ChRL.

Obecni byli: ambasador Republiki 
Czechosłowackiej w Polsce Kareł 
Vojaczek i ambasador NRD w Pol­
sce Stefan Heymann. Licznie przy­
byli członkowie korpusu dyploma­
tycznego.

Do zgromadzonych na stadionie, 
wspaniale udekorowanym flagami 
państw biorących udział w Wyścigu 
oraz błękitnymi flagami pokoju i 
hasłami głoszącymi braterstwo mię­
dzy narodami — przemówił zastęp­
ca naczelnego redaktora „Trybuny 
Ludu“, Wiktor Borowski. Powiedział 
on m. im.:

„Reprezentanci 17 narodów, 17 
państw uczestniczyli w naszym 
wielkim wyścigu. Pozdrawiamy 
ich serdecznie. Przybyli do nas z 
krajów o różnych ustrojach, są za­
pewne wśród nich ludzie różnych 
przekonań i zasad. Ich szlachetna 
rywalizacja, nacechowana życzli­
wością i dobrą wolą, na swoim 
skromnym odcinku służy sprawie 
wzajemnego poznania, zrozumie­
nia i przyjaznej współpracy mię­
dzy narodami. Niech ich nieustę­
pliwa, ale zawsze koleżeńska wal­
ka służy przykładem jedynego 
godnego ludzkości współzawodni­
ctwa, którego ceną. jest nie krew 
i pożoga, lecz palma zwycięstwa, 
miłość i szacunek narodów". 
Huraganem oklasków powitano 

pierwszych kolarzy. Gdy na bieżnię 
wjechał Belg Verhelst, a tuż za nim 
jego rodak van Looveren, wzbiły się 
w górę setki białych gołębi. Każdą 
następną grupę kolarzy witała nowa 
fala entuzjazmu. Szczególnie serdecz­
nie witano pierwszego z Polaków — 
Królaka, który przejechał metę jako 
dziewiąty.

Burzliwa owacja towarzyszyła zwy­
cięzcy ostatniego etapu — Verhelsto- 
wi, który z wieńcem laurowym prze­
jechał honorową rundę wokół stadio­
nu.

Czołowi kolarze Wyścigu: zwy­
cięzca w klasyfikacji indywidual­
nej Schur (NRD), drugi w Wyści­
gu — Vesely (CSR), pierwszy na 
mecie w stolicy Verhelst (Belgia) 
i najlepszy z polskich kolarzy Kró­
lak przedstawieni zostali Przewod­
niczącemu Rady Państwa Alek­
sandrowi Zawadzkiemu i Prezeso­
wi Rady Ministrów Józefowi Cy­
rankiewiczowi, którzy złożyli im 
serdeczne gratulacje.

%
Kolarze polscy zajęli ostatecznie 

6 miejsce. Zaledwie o 16 sek. wy­
przedzili nas Belgowie, którzy na 
ostatnim' etapie przypuścili general­
ny szturm. Najlepszy z naszych re­
prezentantów — Królak uplasował 
się na piątej pozycji w czasie o 36 
sek. gorszym od Brittaina i Amelia 
oraz o 14 sek. lepszym od triumfato­
ra ostatniego etapu doskonałego Bel­
ga Verneista.

XIII etap Łódź — Warszawa (130 
km) przyniósł nam zawód. Po ponie­
działkowym sukcesie na etapie łódz­
kim, spodziewano się jeszcze lepszej 
jazdy Polaków do Warszawy. Rze­
czywistość okazała się dużo mniej 
różowa niż nasze nadzieje. Zamiast 
Polaków do walki wkroczyli Belgo­
wie. Ucieczka zainicjowana przez ka­
pitana drużyny Verhelsta nie tylko 
przyniosła mu zwycięstwo etapowe, 
ale pozwoliła również przesunąć się 
Belgom przed Polskę.

Etap z Łodzi do Warszawy roze­
grany był na szybkość. A tej właśnie 
zabrakło Polakom. Gdy* Belgowie % 
Verhelst i van Looveren oraz Cze- || 
chosłowak Kubr zainicjowali już na 
pierwszych kilometrach ucieczkę, Po­
lacy nie mieli tyle sił, by natych­
miast rzucić się w pościg i udarem­
nić taktyczny plan swych najgroź­
niejszych rywali — Belgów. Nato­
miast zamiast Polaków rzucają się 
w pościg — kolarze radzieccy: Wier- 
szynin i Cziżikow, Bułgarzy: Kolew 
i Georgie^, Duńczycy: Pedersen 
i Ravn oraz Francuz Gouget. Koa­
licja belgijsko -  czechosłowacka 
współpracuje jednak ze sobą bar­
dzo dobrze, narzuca silne tempo i na 
lotnym finiszu w Łowiczu (50 km od 
startu), wygranym przez van Loove- 
rena, ma już 1,5 . min. przewagi 
nad następną siódemką oraz 2,5 min. 
nad dużą grupą, w której jadą wszy­
scy Polacy.

Sytuacja taka trwa prawie do gra­
nic stolicy. Belgowie i Czechosłowak 
nie pozwalają się dogonić, natomiast 
już na ulicach Warszawy trzecia 
grupa dochodzi drugą. Na finiszu 
najszybszy jest Verhelst, przed swym 
rodakiem van Looverenem. W kilka­
naście sekund później przybywa 
Kubr. Duża grupa, w której znaj­
dują się Królak i Klabiński, meldu­
je się na mecie w trzy minuty póź­
niej. Samotnie kończy etap Elek 
Grabowski, który na ulicach miasta 
miał defekt gumy. Stracone na re­
perację 24 sekundy zadecydowały 
również, że Belgowie wyprzedzili 

1 Polaków. A. SKOTNICKI

Zwycięska drużyna CSR robi hono­
rową rundę dookoła Stadionu (zdjęcia 
górne).

Zwycięzca Wyścigu Pokoju Gustaw 
Schur (NRD), (zdjęcie obok).
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Po konferencjach w Warszawie i w Wiedniu
Głosy prasy zachodniej

Cała prasa światowa poświęca nadal wiele artykułów i komentarzy 
uchwałom Konferencji Warszawski ej i podpisaniu traktatu państwowe­
go z Austrią.

Francja
PARYŻ (PAP). Wyniki Konferen­

cji Warszawskiej nie są zgodne z 
przewidywaniami większości obser­
watorów zachodnich — pisze „Mon­
de".

Dziennik wskazuje w związku z 
tym na fakt, iż sprawa udziału NRD 
w przedsięwzięciach dotyczących Sił 
Zbrojnych Zjednoczonego Dowódz­
twa rozpatrzona zostanie w terminie 
późniejszym.

„Pominięcie armii niemieckiej — 
stwierdza „Monde" — jest w każ­
dym razie faktem charakterystycz­
nym dla atmosfery panującej na 
Konferencji Warszawskiej". Konfe­
rencja Warszawska położyła głów­
ny nacisk na zagadnienie odpręże­
nia międzynarodowego — zaznacza 
dziennik.

„Monde" zwraca dalej uwagę na 
art. 11 Układu Warszawskiego 
stwierdzający, że Układ utraci swą 
moc z dniem wejścia w życie ogól­
noeuropejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym.

„Nie ulega wątpliwości — pisze
w zakończeniu „Monde" — że

Po tragicznym pożarze w Wielopolu Skrzyńskim
iki śledztwa. —  Pomoc dla rodzin zmarłych i poparzonych

Powróciła do Warszawy Komisja Rządowa z wicemin. Spraw Wewnętrz­
nych Z. Sznekiem na czele, powołana dla zbadania przyczyn i okoliczności 
pożaru jaki wybuchł 11 bm. podczas wyświetlania filmu w świetlicy grom. 
Wielopole Skrzyńskie, pow. Dębica, woj. rzeszowskie.

Wizja lokalna i wstępne wyniki 
śledztwa pozwalają obecnie zoriento­
wać się zarówno w tragicznych 
skutkach tego wstrząsającego wypad­
ku jak i w przyczynach, z których 
podstawowe znaczenie miało kary­
godne nieprzestrzeganie elementar­
nych zasad bezpieczeństwa przeciw­
pożarowego.

Pożar wybuchł podczas wyświetla­
nia filmu w świetlicy gromadzkiej, 
mieszczącej się wraz ze szkołą pod­
stawową i biblioteką w drewnianym 
baraku. Świetlica była niewielka — 
nie powinno było znajdować się w 
niej w czasie seansu więcej niż 90 
osób, natomiast tym razem było oko­
ło — dwustu.

Była godzina 22. Seans filmowy 
dobiegał już końca, gdy z łatwopal­
nej taśmy nitrocelulozowej buchnął 
płomień. Z miejsca, gdzie ustawiona 
tyła aparatura i leżały wyświetlone 
już rolki filmów, ogień rozszerzył się 
niezwykle gwałtownie i momentalnie 
objął całą salę. Zapanowała panika. 
Ponieważ jedynie drzwi wejściowe 
oraz dwa okna, wychodzące na ry­
nek, znajdowały się w pobliżu miej­
sca, gdzie wybuchł pożar, widzowie 
rzucili się przede wszystkim w kie­
runku dwóch okien bocznych oraz 
sceny, za którą znajdowały się rów­
nież okna, Niestety, były one zabite

deskami. Szybko przepaliła się ścia­
na, przy której ustawiony był aparat 
projekcyjny. Wtedy runął palący się 
dach, przygniatając część widzów.

W akcji ratunkowej brały udział 
oddziały straży pożarnej z całej oko­
licy. Akcja ta zapobiegła dalszemu 
rozszerzaniu się ognia. Walka z sza­
lejącym żywiołem obfitowała w akty 
prawdziwego bohaterstwa.

Troje dzieci i cztery osoby dorosłe 
wyratował milicjant St. Darała, któ­
ry uległ silnemu poparzeniu. Wyróż­
nili się członkowie Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej z Wielopola Skrzyńskie­
go: B. Baryła i K. Skałuba oraz ko­
mendant Straży, M. Małecki. Bary­
ła wyratował jedno dziecko, a przy 
ratowaniu drugiego został poparzony. 
Skałuba, również poparzony, zdołał 
wyratować dwoje dzieci. Dwie osoby 
uczestniczące w akcji ratowniczej po­
niosły śmierć. K. Gąsior, pracownik 
miejscowej Gminnej Spółdzielni ura­
tował jedno dziecko, wrócił po dru­
gie i zginął w płomieniach. Inny pra­
cownik Gminnej Spółdzielni J. Para 
również stracił życie, gdy wszedł do 
płonącego budynku, by wyratować 
drugie z kolei dziecko.

Mimo bohaterskich wysiłków, lista 
śmiertelnych ofiar pożaru obejmuje 
pięćdziesiąt osiem osób w tym czwo­
ro dzieci do lat 7. Siedem osób znaj- J. Para­

duje się w szpitalu, a około dwudzie­
stu innym osobom, lżej poparzonym, 
udzielono pomocy lekarskiej i pozo­
stawiono pod opieką domową.

Pogrzeb ofiar pożaru odbył się na 
koszt państwa. Rodzinom zmarłych 
oraz poparzonym przyznano poważną 
pomoc materialną.

Komisja Rządowa stwierdziła, że 
w czasie wyświetlania filmu ekipa 
kinowa nie zastosowała podstawo­
wych przepisów bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego. Nie była zorganizo­
wana opieka przeciwpożarowa nad 
salą, w której odbywał się seans, co 
było tym bardziej karygodne, że wy­
świetlano film na taśmie łatwopalnej.

Czterech członków ekipy kinowej 
aresztowano. Dochodzenie toczy się 
przeciwko wszystkim winnym za­
niedbań.

Śledztwo prowadzi Generalna Pro­
kuratura, która delegowała na miej­
sce dwóch odpowiedzialnych pracow­
ników. Nadzór nad śledztwem objął 
zastępca Generalnego Prokuratora —r 
K. Kosztirko.

Pośmiertne odznaczenie 
za bohaterstwo

Za bohaterską postawę, w,ymazaną 
w toku akcji ratowniczej podczas 
tragicznego pożaru w Wielopolu 
Skrzyńskim, uchwałą Rady Państwa 
z 17 bm. odznaczeni zostali pośmiert­
nie Krzyżem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski — K. Gąsior i

Zw. Radziecki będzie dążył w br. 
zarówno do położenia kresu po­
działowi Niemiec, jak i do zapo­
bieżenia włączeniu Republiki 
Związkowej do bloku atlantyckie­
go".
Prasa francuska kontynuuje rów­

nież omawianie podpisania traktatu 
państwowego z Austrią. Dzienniki 
zgodnie podkreślają, że zawarcie 
traktatu państwowego z Austrią 
przyniosło poważne odprężenie w 
sytuacji międzynarodowej.

Genevieve Tabouis w „Informa­
tion" podkreśla popularność, jaką 
cieszy się min. Mołotow w Wiedniu. 
Popularność tę dziennikarka fran­
cuska przypisuje wdzięczności narodu 
austriackiego wobec Zw. Radzieckie­
go za inicjatywę w sprawie podpisa­
nia traktatu państwowego.

„Combat" omawia odprężenie, ja­
kie zaznaczyło się w Europie m. in. 
w związku z podpisaniem traktatu 
państwowego z Austrią oraz zasta­
nawia się nad możliwością wejścia 
Austrii do ONZ.

„Humanite" publikuje artykuł za­
tytułowany „Po konferencjach war­
szawskiej i wiedeńskiej, postępy po­
czynione w kierunku odprężenia 
międzynarodowego stwarzają korzyst­
ne warunki dla spotkania przedsta­
wicieli czterech wielkich mocarstw".

Dziennik pisze: „Świat jest dzi- 
. siaj pełen nadziei. Wita on postępy 

poczynione w kierunku odprężenia 
międzynarodowego  ̂ i pragnie, aby 
pomyślne warunki powstałe pod 
koniec ub. tygodnia dzięki konfe­
rencjom w Wiedniu i w Warsza­
wie, dzięki propozycjom radziec­
kim zmierzającym do położenia kre­
su „zimnej wojnie", do powszech­
nego rozbrojenia i zakazu broni 
atomowej, zostały w pełni wyko­
rzystane".

Dania

Pogląd ten podziela także organ 
socjaldemokracji szwedzkiej „Ny 
Tid", który nawiązując do podpi­
sania traktatu z Austrią pisze 
m. in.: „Niewątpliwie nastąpiło 
złagodzenie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Wszyscy odczu­
wamy powiew nadziei, podobnie 
jak to było wiosną 1945 r. Austria 
nie jest jedynym sygnałem zaryso­
wujących się przełomów w wiel­
kiej polityce".

Indie

KOPENHAGA (PAP). Dziennik 
„Land og Folk" pisze: „Doświadcze­
nie austriackie jest nauką dla wszyst­
kich: dopóki sprawa traktatu trakto­
wana była pod kątem amerykańskiej 
polityki „z pozycji siły", dopóty nie 
można było osiągnąć rezultatów. Sko­
ro jednak politykę tę zdołano prze­
łamać — rokowania szybko ruszyły 
z miejsca i Austria uzyskała korzyst­
ne stanowisko międzynarodowe".

Szwecja
SZTOKHOLM (PAP). „Stockholms 

Tidningen" — organ partii liberal­
nej, podkreśla, w komentarzu na 
temat traktatu austriackiego, że 
Austria w dużym stopniu zawdzięcza 
swą niepodległość dobrej woli Zw. 
Radzieckiego. „Utworzenie Austrii 
jako państwa neutralnego — pisze 
dziennik — wnosi poważny czynnik 
równowagi w Europie środkowej". 
Zdaniem dziennika, traktat wiedeń­
ski jest jednym z ogniw łańcucha 
wydarzeń świadczących o postępu­
jącym rozładowaniu napięcia między­
narodowego,

DELHI (PAP). Dziennik „Milap" 
pisze: „Jest rzeczą bezsporną, że o- 
beona radziecka polityka zagranicz­
na jest w takim samym stopniu 
słuszna, w jakim polityka amerykań­
ska jest błędna". Politycy amerykań­
scy — pisze dziennik — wychodzą z 
założenia, że prawdziwy pokój jest 
niemożliwy, ponieważ istnieją kraje 
komunistyczne. Przygotowują więc 
wojnę, montują bloki, organizują 
spiski... Polityka USA nie odpowiada 
interesem ludzkości. „Nie ma innej 
drogi do pokoju, niż ta, którą wska­
zuje Rosja" — stwierdza w konkluzji 
„Milap".

Pismo „Naya Zamana" stwier­
dza, że Konferencja Warszawska 
wyraziła dążenia sił pokojowych 
przeciwko imperialistycznym pla­
nom w Europie.

Społeczeństwo polskie
jednomyślnie aprobuje
uchwały Konferencji Warszawskie)

Na wiecach i masówkach społe­
czeństwo polskie wyraża najpełniejsze 
poparcie dla uchwał Konferencji 
Warszawskiej. Gorąco witają także 
uczestnicy wieców, masówek i ze­
brań propozycje rozbrojeniowe, zgło­
szone 10 bm. przez Zw. Radziecki 
oraz podpisanie traktatu pokojowego 
z Austrią.

17 bm., odbyła się w Łodzi mani­
festacja około 100 tys. mieszkańców,

17 bm. na Placu im. Stalina w 
Poznaniu zebrało się blisko 60 tys, 
osób.

„Przyjęte na Konferencji War­
szawskiej uchwały — stwierdza 
m. in. uchwalona na wiecu rezolucja 
— są dowtodem dążenia państw w 
niej uczestniczących do zapewnienia 
trwałego pokoju w Europie, opartego 
na zasadach zbiorowego bezpieczeń­
stwa. Wyrazem tych samych dążeń 
są konkretne propozycje Zw. Radziec­
kiego zmierzające do podjęcia — we­
spół z innymi państwami — skutecz­
nych kroków w celu powszechnej 
redukcji zbrojeń oraz zakazu brom 
masowej zagłady".

Kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców 
Szczecina przybyło 17 bm na Plac 
im. Dzierżyńskiego, by zamanifesto­
wać gorące poparcie dla uchwał Kon­
ferencji Warszawskiej.

Na wiecu uchwalono jednomyślnie 
rezolucję stwierdzającą, iż społe­
czeństwo szczecińskie dołoży wszyst­
kich sił, aby wkład naszego narodu 
w dzieło pokoju był jak największy.

Wielkie wiece odbyły się również 
we Wrocławiu, Lublinie, Opolu, Kiel­
cach, Olsztynie i wielu innych mia­
stach.

Gaz dla Warszawy
z e  Ś lą s k a

Na Śląsku znajdują się w bu­
dowie trzy dalekobieżne gazocią­
gi, które pozwolą podłączyć do 
sieci gazowej nowe miasta, osie-, 
dla robotnicze oraz obiekty prze­
mysłowe. Część nowej sieci ma 
być oddana do eksploatacji jesz­
cze w br.

Poważnie zaawansowane są 
roboty przy budowie dwóch ga­
zociągów na terenie niecki wę­
glowej: Wygoda-Mikołów-Tychy 
i Radlin-Racibórz.

Największą inwestycją, wyko­
nywaną przez załogę „Gazobu- 
dowy" w Zabrzu, jest budowa 
dalekosiężnego gazociągu: Ząb­
kowice — Częstochowa — War­
szawa. Gazociągiem tym popły­
nie gaz dla mieszkańców7 War­
szawy, a także Łodzi, dokąd po­
biegnie specjalne odgałęzienie 
tej linii.

»Porozumienie w sprawie Austrii przykładem 
rozwiązywania ważnych spraw międzynarodowych«
Minister W. M . Mołotow opuścił Wiedeń

WIEDEŃ' (PAP). 17 bm. pierwszy 
zastępca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów i minister spraw zagranicz­
nych ZSRR — W. M. Mołotow opuś­
cił Wiedeń.

Na lotnisku w Bad-Voslau W. M. 
Mołotowa żegnali: kanclerz Austrii 
— J. Raab, wicekanclerz — A. 
Schaerf, min. spraw zagr. — L. Figi, 
podsekretarz stanu w min. spraw 
zagr. — B. Kreisky, ambasador 
Austrii w ZSRR — N. Bischoff. O- 
becni byli również szefowie i pracow­
nicy ambasad i poselstw akredyto­
wanych w Wiedniu, jak również 
przedstawiciele austriackich organiza­
cji społecznych oraz dziennikarze au­
striaccy i zagraniczni.

Na lotnisku obecna była kompania 
honorowa. Odegrano hymny państwo­
we Zw. Radzieckiego i Austrii.

W. M. Mołotow i kanclerz J. Raab 
wygłosili krótkie przemówienia,

W przemówieniu swym W. M. Mo­
łotow oświadczył:

„Opuszczając gościnny Wiedeń, 
delegacja radziecka pragnie jeszcze 
raz wyrazić wielkie zadowolenie z 
szybkiego uregulowania problemu 
traktatu austriackiego. Wielkie zna­
czenie ma fakt, że przyjęte rozwią­
zanie odpowiada najgłębszym dą­
żeniom narodu austriackiego. Pod­
pisany traktat służy jednocześnie 
sprawie umocnienia pokoju w Eu­
ropie, a tym samym również spra­
wie pokoju powszechnego.

Należy sobie życzyć, aby osiąg­
nięte tu porozumienie w sprawie

jednego z najbardziej pilnyfch pro­
blemów było dla wszystkich przy­
kładem rozwiązywania również . in­
nych ważnych spraw międzynaro­
dowych.

Niech mi wolno będzie wyrazić 
serdeczne podziękowanie rządowi 
Austrii i ludności Wiednia za goś­
cinne przyjęcie oraz życzyć narodo­
wi austriackiemu sukcesów i po­
myślności".
Kanclerz Raab w odpowiedzi pod­

kreślił, że rząd i ludność kraju z 
wielką radością powitały w Wiedniu 
i w Austrii radzieckiego ministra 
spraw zagranicznych i jego współ­
pracowników. Kanclerz wyraził W.
M. Mołotowowi podziękowanie w 
imieniu ludności Austrii za pracę, ja­
kiej dokonał

Dzięki podpisaniu traktatu pań­
stwowego — posiedział kanclerz 
Raab — Austria odzyskała wolność i 
niezawisłość. Powinno to służyć 
zmniejszeniu napięcia i umocnieniu 
pokoju na całym świecie. Wiemy, że 
udział Pana w tej sprawie był bardzo 
wybitny, i pamięć o tym pozostanie 
na zawsze w historii naszego naro­
du. Naród austriacki pragnie przyczy­
nić się do utrwalenia pokoju. Życzy 
on Panu i Zw. Radzieckiemu wiele 
szczęścia i serdecznie dziękuje za tę 
wizytę.

MOSKWA (PAP). — 17 bm. po­
wrócił do Moskwy z Wiednia po pod­
pisaniu austriackiego traktatu pań­
stwowego pierwszy zastępca przewód- * 
niczącego Rady Ministrów i min. 
spraw, zagr." ZSRR, W: M. Mołotow1.
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W celu dalszego rozwoju gospodarki narodowej ZSRR warszawskiego
Przemówienie N. JL Bułgnninn
n a  Wszechziniązkoinej Konferencji Pracoinnikóin Przemysłu

MOSKWA (PAP). Jak już donosiliśmy w wielkim Pałacu Kremlowskim 
w Moskwie rozpoczęła się 16 bm. Wszcchzwiązkowa Konferencja Pracowni­
ków Przemysłu, zwołana przez Korni tet Centralny KPZR i Radę Ministrów 
ZSRR. Biorą w niej udział kierownicy zakładów produkcyjnych, biur pro­
jektowych i konstruktorskich, racjonalizatorzy produkcji, ministrowie, przed­
stawiciele organizacji społecznych. W charakterze gości uczestniczą w obra­
dach przedstawiciele Chin, Polski, Czechosłowacji, Rumunii, Bułgarii, Wę­
gier, Koreańskiej Republiki Ludowo- Demokratycznej i NRD.

Burzliwymi oklaskami powitali ze­
brani przybyłych na konferencję N. 
A. Bułganina, N. S. Chruszczowa. Ł. 
M. Kaganowicza, G. M. Malenkowa, 
A I. Mikojana, M. G. Pierwuchina, 
M. Z. Saburowa, K. J. Woroszyłowa, 
A, I. Kiriczenkę, P. N. Pospiełowa i 
M. A. Susłowa.

Konferencję zagaił przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułga­
nin, który powiedział m. in.: 

Konferencja nasza zwołana została 
przez Komitet Centralny Partii i Rząd, 
«by omówić kroki, które należy pod­
jąć dla dalszego rozwoju przemysłu 
na bazie szerokiego zastosowania w 
produkcji osiągnięć nauki i techniki 
oraz doświadczeń przodujących pra­
cowników.

Przemysł socjalistyczny, będący 
czołową gałęzią gospodarki narodowej, 
kroczy drogą stałego rozwoju. Tem­
po rozwoju naszego przemysłu, a 
zwłaszcza przemysłu ciężkiego jest 
kilkakrotnie wyższe od tempa roz­
woju przemysłowego głównych państw 
kapitalistycznych.

W bieżącym roku produkcja prze­
mysłowa będzie w przybliżeniu o 
80 proc. wyższa, niż w roku 1950, 
a przeszło 3 razy wyższa, niż w 
przedwojennym roku 1940. 5-letni 
plan rozwoju naszego przemysłu 
wykonywany jest, jak wynika ze 
wskaźników ilościowych pomyślnie. 
Istnieją wszelkie podstawy do przy-

l lz ą d  B o nn  „ n ie z a d o w o lo n y ”
r. załatwienia sprawy
n i e n i a  p o n ie m ie c k ie g o  w  A u s t r ii

BERLIN (PAP). Rząd boński zło­
żył 16 bm. protest wobec rządu 
austriackiego przeciw tym postano­
wieniom traktatu państwowego, któ- 
is  dotyczą majątków poniemieckich 
w Austrii. Rząd boński oświadcza, 
ze traktat państwowy regulujący 
oprawę majątków poniemieckich w 
Austrii wywołał „niezadowolenie 

. rządu federalnego'^
Jednocześnie rząd boński wysto­

sował noty o tym samym brzmieniu 
do rządów USA; W. Brytanii i Fran­
cji,

puszczenia, że zostanie on przekro­
czony.
N. A. Bułganin stwierdził w dal­

szym ciągu, że sprawa, która ma 
być rozpatrzona na konferencji, ma o- 
gromne znaczenie państwowe. Jedynie 
zastosowanie w produkcji najnow­
szych osiągnięć nauki i techniki, stano­
wiących podstawę postępu techniczne­
go, może zapewnić szybki wzrost wy­
dajności pracy, która — jak stwier­
dził Lenin — jest w ostatniej instan­
cji najważniejszym czynnikiem zwy­
cięstwa nowego ustroju społecznego.

W ciągu ubiegłych 26 lat wydajność 
pracy w przemyśle wzrosła u nas 
więcej niż 6-krotnie. Aby zapewnić 
dalszy rozwój gospodarki narodowej, 
należy wzmóc jeszcze bardziej wydaj­
ność pracy. Możliwe to będzie tylko 
wówczas, jeśli będziemy stale i zde­
cydowanie stosować w produkcji no­
wą technikę i przodujące metody tech­
nologiczne, unowocześniać posiadane 
maszyny i sprzęt fabryczny oraz grun­
townie ulepszać organizację produk­
cji.

Po omówieniu dotychczasowych nie­
dociągnięć oraz zadań pracowników 
poszczególnych przemysłów w procesie 
rozwoju i stosowania nowej techniki 
oraz podnoszenia wydajności pracy 
N.A. Bułganin oświadczył:

Nie wątpimy, że we współzawod­
nictwie ekonomicznym między dwo­
ma systemami społecznymi zwycięży 
system socjalistyczny, jako bardziej 
postępowy. Wiadomo jednakże, że 
zwycięstwo nie przychodzi samo — 
zwycięstwo organizują i tworzą lu 
dzie. Aby odnieść zwycięstwo we 
współzawodnictwie ekonomicznym 
nad kapitalizmem, musimy mieć

przodującą technikę, jak najlepszą 
organizację produkcji i wyższą wy­
dajność pracy.
Mamy wiele przykładów dobrej 

pracy całych kolektywów, które idąc 
drogą opanowania nowej techniki i u- 
lepszenia organizacji produkcji osią­
gają wysoką wydajność pracy i 
zmniejszenie kosztów własnych, a jed­
nocześnie dobrą jakość produkcji. Są 
to np. kolektywy Magnitogorskiego 
Kombinatu Hutniczego, kopalnie „Za- 
padnaja Kapitalnaja" w Zagłębiu Do­
nieckim i wiele innych.

Są u nas tysiące przodowników, no­
watorów produkcji, którzy dają przy­
kład wysokiej wydajności pracy.

Rozpowszechniając na szerszą skałę 
doświadczenia przodujących kolekty­
wów oraz nowatorów nauki i produk­
cji, podnosząc poziom kierowania 
współzawodnictwem socjalistycznym, 
potrafimy również w przyszłości w 
szybkim tempie zwiększać produkcję, 
ulepszać jej jakość, zmniejszać koszty 
własne produkcji, nieustannie kroczyć 
naprzód drogą postępu technicznego i 
dalszego wzrostu wydajności pracy. 
Kraj nasz posiada wszystko, co jest 
niezbędne, aby zadania te rozwiązać.

W celu dalszego rozwoju gospo­
darki narodowej — powiedział N. 
A. Bułganin — należy ulepszyć pla­
nowanie państwowe. Kierując się 
tymi wymogami Komitet Centralny 
i Rząd przystąpiły do realizacji sze­
regu przedsięwzięć zmierzających 
do ulepszenia planowania państwo­
wego i wprowadzenia nowej techni 
ki do gospodarki narodowej. 
Powzięto uchwałę w sprawie reor­

ganizacji Gospłanu ZSRR w ten spo­
sób, by gruntownie ulepszyć planowa­
nie perspektywiczne gospodarki na­
rodowej ZSRR. W związku z tym po­
stanowiono oddzielić sporządzanie pla­
nów perspektywicznych rozwoju go­
spodarki narodowej od planowania 
bieżącego. W tym celu na bazie obec­
nego Gospłanu utworzone zostaną 
Państwowa Komisja Rady Ministrów 
ZSRR do spraw planowania perspek­

tywicznego gospodarki narodowej 
(Gospłan ZSRR) i Ekonomiczna Ko­
misja Rady Ministrów ZSRR do 
spraw bieżącego planowania gospo­
darki narodowej (Ekonomkomisja 
ZSRR)

Powzięto również uchwałę o utwo­
rzeniu Państwowego Komitetu do 
Spraw Nowej Techniki, który będzie 
kierował i koordynował pracę mini­
sterstw w tej dziedzinie. Przygotowu­
je się również inne posunięcia.

W zakończeniu Bułganin wezwał u- 
czestników konferencji, aby skoncen­
trowali główną uwagę na następują­
cych sprawach, które zdaniem Komi­
tetu Centralnego KPZR i Rady Mini­
strów ZSRR są szczególnie ważne: 
i Jak najszybsze opracowanie i o- 
*• panowanie przodującej techniki, 
udoskonalenie technologii i organiza­
cji produkcji w celu radykalnego pod­
niesienia wydajności pracy, 
o  Lepsze wykorzystanie istniejących 
^  urządzeń i przestrzeni produkcyj­
nych.
O Umocnienie dyscypliny państwo- 
^  wej i jako zadanie najbliższe — 
wykonanie i przekroczenie planu 
państwowego na rok bieżący — 
ostatni rok piątej pięciolatki, przez 
każde przedsiębiorstwo we wszystkich 
wskaźnikach.
A Redukcja i potanienie aparatu 

administracyjnego w przemyśle.

Sprawozdanie premiera O. Groteiuohla
BERLIN (PAP) Na posiedzeniu Rady Ministrów NRD 16 bm. pre­

mier O. Grotewohl złożył sprawozdanie na temat drugiej Konfereńeji 
krajów europejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie, która obradowała w Warszawie od 11 do 14 bm., oraz na 
temat zawartego przez uczestników Konferencji Układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej.

o wielkiej doniosłości Układu 
Warszawskiego dla patriotycznej 
walki naszego narodu. Układ ten 
stać się musi dla naszego narodu 
potężną silą w jego marszu do po* 
koju i jedności Ojczyzny.
Po przemówieniu premiera Grótę- 

wohla rozwinęła się dyskusja, pod­
czas której podkreślano przędę 
Wszystkim, że NRD stała się uczest­
nikiem wielkiego sojuszu jako pań­
stwo całkowicie suwerenne.

Następnie min. poczt i telegrafów 
Buermeister wyraził podziękowanie 
premierowa Grotewohlowi i wszyst­
kim członkom delegacji rządowej na 
Konferencję Warszawską za ich pra­
cę dla dobra pókoju i dla dobra ca­
łego narodu niemieckiego.

Rada Ministrów NRD jednomyśl­
nie zaaprobowała wystąpienia dele­
gacji rządowej NRD na Konferencji 
Warszawskiej. Następnie Rada Mi­
nistrów zaaprobowała przystąpienie 
NRD do Układu o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wząjemnej, podpisa­
nego 14 bm. w Warszawie przez Lu­
dowy Republikę Albanii, Ludową 
Republikę Bułgarii, Węgierską Re­
publikę Ludową, NRD, Polską Rzecz­
pospolitą Ludową, Rumuńską Repu­
blikę Ludową, ZSRR i Republikę 
Czechosłowacką.

Rada Ministrów NRD postano­
wiła zwrócić się do Izby Ludowej 
z wnioskiem o ratyfikację Układu.

Premier O. Grotewohl podkreślił 
szczególne znaczenie Konferencji 
Warszawskiej i jej uchwał dla naro­
du niemieckiego. Stwierdził on, że 
delegacja rządowa NRD uroczyście 
i wyraźnie oświadczyła sygnatariu­
szom Układu i całemu narodowi 
niemieckiemu, iż NRD uważa, że 
zjednoczenie Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycznych jest 
nadal głównym zadaniem NRD i że 
uczyni ona wszystko, aby to przy­
spieszyć.

Podpisując Układ Warszawski
rząd NRD wychodzi z założenia, że 
zjednoczone Niemcy będą wolne od 
wszelkich zobowiązań z tytułu ukła­
dów militarnych i politycznych, za­
wartych przez którąkolwiek część 
Niemiec przed zjednoczeniem. To 
oświadczenie delegacji rządowej
NRD spotkało się ze szczególnym
zrozumieniem i aprobatą. Świadczy 
to o uznaniu roli NRD jako mocne­
go bastionu zjednoczenia Niemiec. 
Dlatego też uchwały Konferencji 
Warszawskiej doprowadzą również
do dalszego umocnienia patriotycz­
nych sił w Niemczech zach.

O. Grotewohl podkreślił, że Układ 
Warszawski zabezpiecza przed każ­
dym agresorem wszystkie uczestni­
czące w nim państwa, a więc i NRD.

Należy obecnie — oświadczy! w 
zakończeniu premier Grotewohl — 
uświadomić cały naród niemiecki

Naród chiński pragnie iryzuiolić Taiuian

w miarę możności środkami pokojowymi
Referat Ozon En-laia o konferencji w Bamlungu

PEKIN (PAP). 13 bm. na posiedzeniu Stałego Komitetu Ogólncchińskie- 
go Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych premier Rady Państwowej 
Chińskiej Republiki Ludowej — Czou En-Iai złożył sprawozdanie z konfe­
rencji krajów Azji i Afryki w Bandungu, która odbyła się w drugiej 
połowie kwietnia br.

Nowe szczegóły katastrofy »Kashoiir Princess«
dowodem zbrodniczego sabotażu

KRONIKA POLITYCZNA
17 bm. ambasador nadzwyczajny i pełno­

mocny ZSRR w Polsce Pantelejmon Po- 
nomarenko złożył wizytę min. Handlu Za­
granicznego K. Dąbrowskiemu.

DELHI (PAP). Hinduski tygodnik 
„Blitz“ omawiając nowe szczegóły 
dotyczące katastrofy samolotu „Ka- 
shmir Princess" stwierdza:

,yNie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że katastrofa była rezultatem 
sabotażu. Bomba zegarowa była u- 
mieszczona w tylnej części prawego 
skrzydła samolotu, tuż za zbiorni­
kiem paliwa. Pożar, który tam wy­
buchł, było bardzo trudno uga­
sić".

Tygodnik wskazuje, iż przeprowa­
dzone dochodzenie ujawniło, że bom­
ba została umieszczona w samolocie 
wtedy, gdy znajdował się on na lotni-

Wyniki VIII Wyścigu Pokoju
W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  X II I  E T A P U

1. Verhelst (Belgia) 3:10,29
2. Van Looveren (Belgia) 3:11,00
3. Kubr (CSR) 3:11.45
4. Gougct (Francja) 3:14,10
5. Pedersen (Dania) 3:14,21
6. Klich (CSR) 3.14.29
7. Ravn (Dania) 3:14,29
8. Oestergaard (Dania) 3:14,29
9. Królak (Polska) 3.14.29

10. Meister (NRD) 3:14,29
11. Klabiński (Polska) 3:14.29
12. Reinecke (NRD) 3:14,29
13. Ruwet (Belgia) 3:14,29
14. Brittain (Anglia) 3:14,29
15. Van Den Daele (Belgia) 3:14,29
16. Moiceanu (Rumunia) 3:14,29
17. Schrewelłus (Szwecja) 3:14,29
18. Amell (Szwecja) 3:14,29
19. Cziżlkow (ZSRR) 3.14,29
20. Meneghini (Francja) 3:14,29
28. Grabowski (Polska) 3:14,53
35. Lasak (Polska) 3.16,23
40. Chwiendacz (Polska) 3:18,58

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
XIII ETAPU

1. Belgia 9:37,28
2. ĆSR 9:42.37
3. Dania 9:43,19
4. ŃRD 9:43,27
5. Szwecja 9:43,27
6. Polska 9:43,51
7. Rumunia 9:45,35
8. ZSRR 9:46,03
9. Bułgaria 9:48,09

10. Finlandia 9:54,17
11. Francja 10:02,11

OD 10 MIEJSCA W 1952 
DO I W 1955 —

TO DROGA SCHURA
— My chcem y Schura — skandowano 

zgodnie ze wszystkich m iejsc stadionu 
WP, w ypełnionego ponad miarę miłośni­
kami kolarstwa. Dziesiątki tysięcy  widzów  
chćiałó jak najszybciej zobaczyć triumfa­
tora VIII W yścigu Pokoju.

„T a ev e“  Schur (zdrobniale od Gustaw) 
tym czasem  dziękował sw ym  kolegom  z 
drużyny ża pom oc, jak iej mu udzielili na 
trasie. Szczęśliwy, uśm iechnięty szczupły 
blondyn ściskał po kolei Zabela, Meistera, 
R einecke, Grupę i Funda, którego godnie 
powitali warszawscy koledzy po fachu  — 
kominiarze.

Miał się z czego cieszyć Gustaw Schur. 
Z w ycięstw o nie przyszło mu przecież łat­
wo. Na pierw szych etapach miał niesamo­
w itego pecha. W Pradze przewrócił się na 
bieżni, przed Taborem  miał d efek t. D opie­
ro w Berlinie ■ w yw alczył koszulkę lidera 
i nie oddal je j.

Kim, jest Gustaw A dolf Schur? W „cy w i­
lu - jest on pracownikiem  zjednoczenia  
budowlanego w Magdeburgu. Ma lat 24. 
Nd rowerze jeździ już ładnych parę lat. 
W W yścigu P okoju  brał udział czwarty  
raz. W 1952 roku zajął 10 m iejsce, w 1953 
roku był trzeci za Duńczykami Pederse- 
nem  i Andersenem . W roku ubiegłym  zna­
lazł się w klasyfikacji końcow ej, na 22 
pozycji, tuż za V eselym  (21) i 50 min. za 
zw ycięzcą  Dalgaardem (Darda).

Kapitanowie zespołów  NRD i CSR za 
zeszłoroczne niepowodzenia zrehabilito­
wali się w pełni. W eteran W yścigu Po­
koju  (7 start na 8 w yścigów !) — Honza 
V esely przegrał z Schurem  nieznacznie, 
ale wygrał za to jego zespół przed NRD.

12. Polonia Francuska 10:05,46
13. Anglia 10:08,27
14. Austria 10:39,49
15. Albania 11:42,51

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
VIII WYŚCIGU POKOJU

1. Schur NRD 58:51,20
2. Vesely CSR 58:59,48
3. Brittain Anglia 59:02,34
4. Amełl Szwecja 59:02,34
5. Królak Polska 59:03,10
6. Verhelst Belgia 59:03,24
7. Wierszynin ZSRR 59:07,41
8. Van Looyeren Belgia 59:12,19
9. Zabel NRD 59:12,39

10. Pedersen Dania 59:15,53
11. Meister NRD 59:20,14
12. Nyman Finlandia 59:26,14
13. Dumitrescu Rumunia 59:32,33
14. Klich CSR 59:38,47
15. Chwiendacz Polska 59:46,11
16. Oestergaard Dania 59:49,13
17. Georgiew Bułgaria 59:54,20
18. Christów Bułgaria 59:54,51
19. Blower Anglia 59:59,58
20. Reinecke NRD 60:01,35
30. Grabowski Polska 60:26,26
38. Klabiński Polska 60:55,59
47. Lasak Polska 61:32,25

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
VIII WYŚCIGU POKOJU

1. CSR 176:45.17
2. NRD 176:56.33
3. Bułgaria 178:00.18
4. ZSRR 178:01.22
5. Belgia 178:05.55
6. Polska 178:0611
7. Dania 178:40.56
8. Szwecja 178:49.0!
9. Francja 180:01.19

10. Rumunia ' 180:06.08
11. Pol. Francuska 182:23.26
12. Finlandia 182:28.45
13. Anglia 182:37.29
34. Austria 192:56.55
15. Albania 206:37.40

sku w Hongkongu, Ci członkowie 
załogi samolotu, którzy ocaleli, 
stwierdzili, że w Hongkongu nie 
podjęto żadnych specjalnych środ­
ków bezpieczeństwa, mimo ostrzeże­
nia rządu Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

„Z zeznań załogi wynika — pisze 
tygodnik — że już na lotnisku w 
Hongkongu zauważyła ona, iż ktoś 
plądrował w bagażach mieszczących 
się w samolocie. W tajemniczy spo­
sób znikły bagaże dwóch mechani­
ków, które znajdowały się w pra­
wym skrzydle samolotu, właśnie 
tam, gdzie umieszczona była bomba 
zegarowa".

Korespondent dziennika „Times of 
India" donosi z Singapuru, że — 
jak wynika ze wstępnych badań ko­
misji ekspertów lotniczych — na sa­
molocie miały prawdopodobnie miej­
sce dwie eksplozje — jedna w po­
mieszczeniu bagażowym, a druga w 
komorze prawego skrzydła. Władze 
lotnictwa cywilnego w Singapurze 
uważają, że katastrofa „Kashmir 
Princess" była jaskrawym aktem 
sabotażu.

Po omówieniu celów konferencji 
krajów Azji i Afryki oraz powziętych 
przez nią rezolucji Czou En-lai o- 
świadczył m. in.:

Zasadami polityki zagranicznej 
Chińskiej Republiki Ludowej są: o- 
brona niezawisłości narodowej, wolno­
ści, suwerennych praw i integralności 
terytorialnej, popieranie trwałego po­
koju międzynarodowego i przyjaznej 
współpracy między narodami wszyst­
kich krajów, jak również walka prze­
ciwko imperialistycznej polityce agre­
sji i wojny. Zasady te odpowiadają 
wspólnym pragnieniom i żądaniom 
narodów krajów azjatyckich i afry­
kańskich.

Na konferencji krajów Azji i Afry­
ki — kontynuował Czou En-lai — 
Chiny poparły słuszną walkę narodów 
Azji i Afryki o niezależność narodo­
wą, wypowiedziały się za zagwaran­
towaniem ich suwerenności i integral­
ności terytorialnej. Równocześnie żą­
danie narodu chińskiego, aby wyzwo­
lić własne terytorium — Taiwan oraz 
przywrócić Chinom należne im miej­
sce w ONZ spotkało się także z po­
parciem wielu krajów i narodów Azji 
i Afryki.

Na konferencji niedwuznacznie 
przedstawiliśmy niezłomne stanowi­
sko Chin wobec tych dwóch zagad­
nień i żaden z krajów uczestniczą­

cych w konferencji nie zaoponował
wobec takiego stanowiska.
Poza ramami konferencji delegacja 

chińska prowadziła również rozmo­
wy z szefami delegacji Burmy, Cej­
lonu, Indii, Indonezji, Pakistanu, Fi­
lipin i Syjamu na temat osłabienia 
napięcia na Dalekim Wschodzie, 
zwłaszcza w rejonie Taiwanu. W cza­
sie tych rozmów ponownie przedsta­
wiliśmy stanowisko Chin wobec kwe­
stii taiwańskiej.

Taiwan jest terytorium chińskim. 
Ludność zamieszkująca Taiwan — to 
ludność chińska i wyzwolenie Taiwa­
nu przez naród chiński jest sprawą 
wewnętrzną Chin. Okupacja Taiwanu 
przez St. Zjednoczone wytworzyła na­
pięcie w tym rejonie i dlatego stano­
wi problem międzynarodowy, doty­
czący Chin i St. Zjednoczonych. 
Dwóch wymienionych zagadnień nie 
można łączyć. Między Chinami a St. 
Zjednoczonymi nie ma wojny i dlate­
go nie powstaje zagadnienie tak zwa­
nego zaprzestania ognia. Naród chiński 
ożywiony jest uczuciem przyjaźni do 
narodu amerykańskiego. Naród chiń­
ski nie chce prowadzić wojny ze St. 
Zjednoczonymi.

Aby osłabić napięcie w rejonie Tai­
wanu, rząd chiński pragnie rozpocząć 
rokowania z rządem St. Zjednoczo­
nych. Co się tyczy formy rokowań, 
to rząd chiński popiera propozycję ra­

Prezydent lito o polityce zagranicznej Jugosławii
i o sy tu ac ji m ię d zy n a ro d o w e j

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Belgradu:
Prezydent Jugosławii Tito przemawiał 15 bm. na wiecu w Puli z okazji 

wyzwolenia Istrii. Tito oświadczył że analiza obecnej sytuacji międzyna­
rodowej dowodzi, iż walka o pokój nie była bezskuteczna i że „to co już 
wielkim wysiłkiem osiągnięto, jest nader zachęcające".

CWKS — RUDA HVEZDA 3:1 (1:0)
Przed przybyciem  kolarzy odbył się 

mecz piłkarski, w którym  CWKS pokonał 
Rudą Hvezdę z Bratysławy 3:1. Mecz stał 
na dobrym  poziom ie, jednakowoż nie był 
zbyt ciekawy. Goście zadem onstrowali do­
brą technikę, lecz źle strzelali i k on d ycy j­
nie ustępowali w ojskow ym . CWKS w y ­
grał zasłużenie. W ynik m ógł być wyższy, 
lecz Strzykalski nie w ykorzystał rzutu 
karnego- Niepotrzebnie też grali ostro, co 
w yw ołało protesty wśród publiczności.

W drużynie CWKS najlepiej grali Brych- 
cy — strzelec 3 bramek, Cechelik i Szym­
kowiak. Wśród Czechosłowaków wybijali 
się bramkarz Hlayaty i śr. obrońca Tichy. 
Bramkę dla gości zdobył Hlayaty II. (sni).

Jako przykłady tego prezydent Tito 
przypomniał położenie kresu wojnie 
w Korei i w Indochinach, rozwiąza­
nie kwestii triesteńskiej i podpisanie 
austriackiego traktatu państwowego. 
Zachęcające — powiedział prezydent 
— jest również to, że trzy wielkie 
mocarstwa zaproponowały odbycie 
konferencji ze Zw. Radzieckim w ce­
lu omówienia różnych nie uregulowa­
nych problemów.

Bardzo ważna jest propozycja, 
jaką zgłosił przed kilku dniami 
Zw. Radziecki na temat rozbrojenia 
i rozwiązania wielu problemów. 
Mogę powiedzieć, że propozycje te 
zawierają wiele punktów, które 
możemy z zadowoleniem przyjąć, i 
będziemy szczęśliwi, jeżeli zasad­
nicze tezy tych propozycji zostaną 
zrealizowane. Sądzę, że będzie to 
ogromny wkład do sprawy utrwa­
lenia pokoju na całym świecie oraz 
wytworzenia atmosfery zaufania 
między narodami i państwami.
Tito oświadczył, że ogromnym suk­

cesem i wkładem do sprawy pokoju 
jest normalizacja stosunków między 
Jugosławią a Zw. Radzieckim.

Wyraził on zadowolenie z zapowie­
dzianych na koniec maja rokowań 
radziecko - jugosłowiańskich w Bel­
gradzie i z inicjatywny okazanej przez 
Z w. Radziecki.

Będziemy — oświadczył Tito — 
prowadzić wobec całego świata ro­
kowania na zasadzie równouprawnie­
nia; cały Zachód i cały Wschód wie­
dzieć będą o czym rozmawialiśmy i

w jakich sprawach porozumiewamy 
się, gdyż nie zamierzamy w danym 
wypadku uprawiać zakulisowych ma­
newrów i działać na czyjąkolwiek 
szkodę. Nie będziemy temu winni, 
jeżeli na Zachodzie będą musieli się 
rozczarować ci, którzy żywili jakie­
kolwiek złudzenia co do tego, że Ju­
gosławia stanie się czymś innym ani­
żeli tym, czym jest obecnie. '

Prezydent Tito oświadczył, że sto­
sunki Jugosławii ze Zw. Radzieckim 
i z pozostałymi krajami Europy 
wschodniej, jak również z krajami 
Zachodu i z wielu krajami powinny 
być jednakowe; stwierdził on, że Ju­
gosławia nie przystępuje do żadnego 
bloku.

Tito podkreślił, że rokowania w 
Belgradzie toczyć się będą na pod­
stawie współpracy i współistnienia 
między Jugosławią z jednej strony 
a Zw. Radzieckim i krajami Europy 
wschodniej — z drugiej strony, na 
podstawie poszanowania suweren­
ności i niezawisłości. Celem roko­
wań nie jest tymczasowe rozwią­
zanie, ażeby można było w jakiś 
sposób zlikwidować obecną sytua­
cję, lecz stworzenie trwalszej pod­
stawy, na której należy w ogóle 
opierać w przyszłości stosunki ną 
świecie.
Przypominając dalej o istnieniu 

szeregu nie uregulowanych proble­
mów', które wywołują poważny nie­
pokój, Tito podkreślił konieczność 
rozwiązania kwestii niemieckiej.

Niepokojący jest — powiedział da­
lej Tito — fakt, że są na świecie lu-

dzie o rozstrzygającym glosie, którzy 
wciąż jeszcze uważają, że można o- 
siągnąć pokój tylko za pomocą si­
ły. Jednakże koncepcja siły i prze­
wagi w dziedzinie zbrojeń nie może 
dać żadnych wyników, kryje bowiem 
w sobie niebezpieczeństwo wojny. 
Jugosławia pragnie, by nie uregulo­
wane zagadnienia rozwiązywane były 
bez uciekania się do siły, w drodze 
pokojowej.

Z tego względu — powiedział Tito 
— byliśmy przeciwni przystąpieniu 
do paktu atlantyckiego i uważamy, 
że czas obecnie na rokowania, a nie 
na pobrzękiwanie szabelką. Dlatego 
też jesteśmy przeciwni stosowaniu 
energii atomowej do celów wojen­
nych, używaniu bomb atomowych i 
wodorowych, gdyż kryję się w tym 
olbrzymie niebezpieczeństwo dla ludz­
kości. Nie wystarczy jednak, jeżeli 
zakaże się broni atomowej i prze­
szkodzi się jej używaniu — należy 
śmiało rozpocząć rozbrojenie w ogóle.

Następnie -Tito podziękował mo­
carstwom zachodnim, a zwłaszcza 
St. Zjednoczonym, za pomoc, jakiej 
udzieliły i wciąż jeszcze udzielają 
Jugosławii. Oświadczył on, że naro­
dy Jugosławii również w przyszłości, 
tak samo jak dotychczas, nię zgodzą 
się na żadne warunki przy udziela­
niu im jakiejkolwiek pomocy. Tito 
powiedział dalej, żę Jugosławia prag­
nie utrzymać jak najlepsze stosunki 
z krajami Zachodu.

Na zakończenie Tito ponownie
wyraził przekonanie, że rokowania 
radziecko - jugosłowiańskie będą 
posunięciem konstruktywnym
i ogromnym wkładem do sprawy 
utrzymania pokoju na całym świe­
cie.

dziecką przewidującą konferencję 10 
państw i gotów jest ponadto orńówić 
inne formy. Jednakże żadne rokowa­
nia nie powinny w najmniejszym 
stopniu wywrzeć wpływu na realiza­
cję przez naród chiński jego suweren­
nych praw dotyczących wyzwolenia 
Taiwanu. Równocześnie rząd chiń­
ski w żadnym wypadku nie zgodzi 
się na udział kliki Czang Kai-szeką 
w jakiejkolwiek konferencji między­
narodowej.

Istnieją dwa sposoby wyzwolenia 
przez naród chiński Taiwanu: w 
drodze wojny lub środkami pokojo­
wymi. Naród chiński pragnie dopro­
wadzić do wyzwolenia Taiwanu w 
miarę możności środkami pokojowy­
mi.
Na konferencji krajów Azji i Afryki 

delegacja chińska poparła zasadę gło­
szącą, że ONZ powinna być organizacją 
powszechną, jak rówńież pogląd, że 
przy podziale niestałych miejsc w Ra­
dzie Bezpieczeństwa należy uwzględ­
nić kraje Azje i Afryki. Wypowiedzie­
liśmy się za dopuszczeniem do ONZ 
krajów — uczestników tej konferen­
cji, które odpowiadają wymogom 
członkowstwa tej organizacji. Jest to 
zgodne z Kartą NZ i służy sprawie 
pokoju. Co się tyczy Chińskiej Re­
publiki Ludowej, to chodzi o zwró­
cenie należnego jej miejsca w ONZ, 
a nie o przystąpienie do ONZ. Są to 
— rzecz naturalna — dwa różne za­
gadnienia. Czou En-lai podkreślił, że 
po to, aby ONZ mogła owocnie pra­
cować, należy jak najszybciej przy­
wrócić Chińskiej Republice Ludowej 
należne jej miejsce w tej organizacji.

Wyniki konferencji krajów Ązji i 
Afryki — oświadczył w zakończeniu 
Czou En-lai — przyczyniają się niewąt 
pliwie do osłabienia napięcia między­
narodowego i zapewnienia pokoju ną 
całym świecie. Sukcesy osiągnięte ną 
konferencji krajów Azji i Afryki po­
winny być nadal umacniane i rozsze­
rzane. Naród chiński wraz z naroda­
mi innych krajów Azji i Afryki po­
winien kontynuować walkę o wpro­
wadzenie w życie rezolucji konferen­
cji, o zapobieżenie groźbie wojny, o 
zapewnienie pokoju.

P r z e c iw k o  p ro w o k a c jo m  U S A
w o b e c  K ore i

PEKIN (PAP) Przewodniczący de­
legacji strony koreańsko-chińskiej 
w Wojskowej Komisji Rozę; mowę j 
gen. Li San Czo wystosował do prze­
wodniczącego strony amerykańskiej 
gen. Parcsa, list w związku z wtarg­
nięciem grupy wojskowych samolo­
tów USA do chińskiego obszaru po­
wietrznego.

Li San Czou uprzedził przewodni­
czącego strony amerykańskiej, żę je­
żeli samoloty USA będą się w dal­
szym ciągu dopuszczały wrogich ak­
tów, strona koreańsko-chińska przed- 
sięweźmie zdecydowane środki prze­
ciw tym aktom, a całą odpowiedzial­
ność za ewentualne skutki poniesie 
strona amerykańska.

5.330 ton ryżu z Burmy
przebyło do Gdyni

17 bm. wszedł dó portu w G<fyni 
z rejsu do krajów Dalekiego Wscho­
du polski motorowiec „Hugo Kołłą­
taj". Statek przywiózł pierwszy w' br. 
transport 5.330 ton burmeńskiego ry­
żu.

Oprócz ryżu statek przywiózł blisko 
800 ton różnych towarów z Chin Lu­
dowych, m. in. nici jedwabne, wosk 
nszczeli, wełnę, rtęć. rudę.
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Z gazem, obywatele!
Coraz więcej słów, kończących się 

na „ciąg", frapuje łodzian. Więc naj­
pierw rurociąg, jako integralna część 
wielkiej magistrali wodnej Pilica — 
Łódź, potem wodociąg, już jako cał­
kowita inwestycja, która jeszcze w 
tym roku, po okresie wstępnej eks­
ploatacji, zacznie pracować dla po­
trzeb ludności, no i obecnie — gazo­
ciąg-

Gazownia łódzka robi bokami: ło­
dzian nie trzeba przekonywać, że gaz 
w gospodarstwie domowym jest i e- 
konomiczniejszy i wygodniejszy od 
węgla i elektryczności — w porów­
naniu z okresem przedwojennym zu­
życie jego w mieście wzrosło trzy­
krotnie. Gazownia odbiorców ma już 
dwa razy więcej niż przed wojną, a 
stos podań o podłączenie do sieci ro­
śnie ż dnia na dzień. Na pełne za­
spokojenie potrzeb mieszkańców Ło­
dzi potrzeba jeszcze około 3 milio­
nów metrów sześciennych gazu rocz­
nie.

Z  wielkiego pieca -  do piecyka
Jak wypełnić tę lukę? Z pustego 

zbiornika nie tylko Salomon, ale i 
najtęższy spec z Gazowni nic nie wy­
dusi, a co dopiero mówić o napełnie­
niu budującego się na Karolewie 
Zbiornika, którego pojemność będzie 
większa od wszystkich dotychczaso­
wych, razem wziętych? Zrobią to 
znakomicie nasi dzielni hutnicy: już 
w niedalekiej przyszłości ognie pod 
piecami hut śląskich spowodują, że 
niebieskawe płomyki gazu zapłoną na 
wielu tysiącach nowych kuchenek i 
maszynek w Lodzi.

I nie tylko w Łodzi. Rozbudowują­
cy się przemysł hutniczy na Śląsku 
staje się coraz większym producen­
tem' gazu, którego Śląsk nie jest w 
stanie zużyć. Zamiast więc rozbudo­
wywać istniejące i wznosić nowe, 
kosztowne gazownie w miastach, po­
djęto budowę gazociągu Śląsk—War-

(Od własnego korespondenta)
szawa, który doprowadzi do wielu 
miast na tej trasie paręset. milionów 
metrów sześciennych gazu rocznie. 
Gazociąg pobiegnie poprzez Często­
chowę, Piotrków, Tomaszów, Rawę 
Mazowiecką — do Warszawy. Leżąca 
z boku Łódź otrzyma odgałęzienie od 
Piotrkowa i zarazem takie ilości ga­
zu rocznie, które pozwolą spełnić 
marzenia wszystkich mieszkańców 
miasta.

Pewną poprawę zapowiada Gazow­
nia jeszcze przed uruchomieniem ga­
zociągu przez dodatkową produkcję 
i magazynowanie gazu w porze 
mniejszego zużycia — w nocy. Ale 
to raczej dla obecnych odbiorców. 
Czekających na podłączenie petentów 
innowacja ta nie urządza, gdyż Ga­
zownia nie dysponuje wolnymi ga­
zomierzami: miasto otrzymuje ich 
tylko tyle, ile oddaje się do użytku 
nowych mieszkań w osiedlach ŻOR- 
owskich.

Wydaje się więc konieczne już 
teraz podjęcie na szeroką skalę pro­
dukcji gazomierzy, aby przypadkiem 
nie zdarzyło się później tak, jak o- 
becnie z saturatorami, służącymi ró­
wnież do produkcji gazu — ale in­
nego...

Wiosna jest szybsza
Saturatory — to małe „fabryczki" 

wody sodowej, bardzo wygodne, bo 
wodę gazową produkują nieskompli­
kowanym sposobem i można je w 
dowolnym miejscu postawić. Jeszcze 
zimą zainstalowano je w sklepach 
spożywczych wzdłuż Piotrkowskiej, 
aby złagodzić ciężką sytuację w okre­
sie upałów, kiedy to notorycznie bra­
kuje w Łodzi napoi chłodzących. Ale 
saturatory stoją bezczynnie, bowiem 
Centralny Zarząd Zaopatrzenia Handlu 
przy Ministerstwie Handlu Wewnętrz­
nego nie zdążył jeszcze do tej pory..........

Wilcze pazury
Nie trudno było przewidzieć, że 

podpisanie (w dniu 15 bm.) traktatu 
państwowego z Austrią wywoła wro­
gi rezonans w Bonn. I rzeczywiście... 
■Przyczyną tej wrogości jest nie tyl­
ko lęk rządu bońskiego przed tym, 
by ktokolwiek nie zechciał — broń 
Boże! — spojrzeć na ten traktat jak 
na precedens, według którego moż­
na by np. rozwiązać problem nie­
miecki... Nie, nie tylko. Wrogość kół 
bońskich spadkobierców hitleryzmu 
Wywołuje również sposób, w jaki 
rozstrzygnięto w traktacie problem 
pohitlerowskiego mienia w Austrii. 
Złości swej rząd boriski nie potrafił 
zamaskować i oto w dniu 16 bm., a 
więc zaraz nazajutrz po podpisaniu 
traktatu, wystosował w tej sprawie 
zapalczywe demarche do Wiednia, a 
zarazem 3 jednobrzmiące noty do 
USA, W. Brytanii i Francji z wynio­
słym oznajmieniem, iż rozwiązanie 
sprawy tego mienia wywołuje w 
Bonn „ n i e z a d o w o l e n i  e“...

Po prawdzie, jeśli zna się zadawnio­
ne dążenie władz bońskich do poli­
tycznego i gospodarczego „zjednocze­
nia Austrii z Niemcami" — czyli po 
prostu do „Anschlussu", — niepodob­
na się dziwić, że traktat wiedeński 
nie spowodował w Bonn wybuchu 
Spontanicznej radości. Punkt 22 tego 
układu głosi przecież wyraźnie, że 
Austria zobowiązuje się nie zwracać 
Niemcom przekazanego jej majątku, 
z wyjątkiem majątku, należącego do 
instytucji o charakterze charytatyw­
nym, religijnym lub wychowawczym. 
Wprawdzie w punkcie tym jest rów­
nież zdanie, że prywatne mienie nie­
mieckie, będące własnością osób fi­
zycznych, będzie mogło ulec restytu­
cji tylko w tym wypadku, jeśli jego 
wartość nie przekracza 10 tysięcy do­
larów — ale taka definicja oczywi­
ście nie obejmuje ani pohillerowskich 
fabryk zbrojeniowych, stalowni, fa­
bryk samochodów, ani też wytwórni 
chemicznych. Obiekty tego rodzaju na 
pewno ani trochę nie posiadają cha­
rakteru charytatywnego, religijnego 
bądź wychowawczego... I tu jest wła­
śnie „der Hund begraben", czyli — 
pies pogrzebany, czyli — tu władcom 
Bonn brunatne serce się kraje.

Jeszcze nie tak dawno, bo zaledwie 
pół roku temu, trizoński trybunał ad­
ministracyjny w Berlinie zachodnim 
wydał pewne znamienne orzeczenie w 
sprawie stosunku władz bońskich do 
obywatelstwa Austriaków, mieszkają­
cych w Niemczech. Według amery­
kańskiej agencji „United Press" orze­
czenie to brzmiało dosłownie tak: 

„Austriacy otrzymali obywatel- 
gtwo niemieckie legalnie, w wyni­
ku „Anschlussu" dokonanego przez 
hitlerowców i nie mogą oni utracić 
tego obywatelstwa w Niemczech 
wskutek tego, że Austria jedno­
stronnie unieważniła postanowienia 
hitlerowskie, czyniące z Austria­
ków obywateli niemieckich“ .
A  zatem, rozumując na zasadzie 

analogii, rząd beński i teraz najwi­
doczniej myśli sobie, że obiekty prze­
mysłowe w Austrii, które stały się 
własnością hitlerowców „legalnie — 
W wytnku Anschlussu", powinny na­
dal ich własnością pozostać! Nie mo­
gą przecie takich obiektów utracić 
tylko na skutek tego, że „Austria je 
dnostronnle unieważniła postanowie­
nia hitlerowskie"!..

A swoją drogą, bezczelność bońska, 
ujawniona zarówno w demarche, 
Skierowanym do Wiednia, jak i w 
potach do rządów 3 mocarstw za­

chodnich, wyprowadziła z równowagi 
nawet flegmatycznego korespondenta 
rozgłośni radiowej BBC. Nie omie­
szkał on też oświadczyć w dniu 16 
bm., że akcja protestacyjna rządu 
bońskiego

„wywołała pewne zdziwienie wśród 
przedstawicieli kół zachodnich w 
Bonn. Koła te przypominają, że kie­
dy przed 12 dniami przywrócono 
suwerenność Niemcom (aluzja do 
układów paryskich — przyp. red.), 
rząd federalny zobowiązał się do 
przestrzegania wszelkich postano­
wień, które będą regulować sprawę 
majątku niemieckiego w Austrii, a 
które wcielone zostaną do tekstu 
przyszłego traktatu austriackiego". 
To i cóż z tego, że się zobowiązał? 

Małoż to razy kanclerze niemieccy 
zobowiązywali się do najróżniejszych 
rzeczy? Zobowiązanie — zobowiąza­
niem, a apetyt — apetytem! Rozzu­
chwalony możnym aliansem z rząda­
mi mocarstw zachodnich, rząd boń- 
ski i teraz nie omieszkał pokazać wil­
czych pazurpw imperializmu niemiec­
kiego. A to dopiero początek.

ALEKSANDER PŁACZKOWSKI

przysłać tzw. reduktorów, bez któ­
rych „fabryczek" nie można urucho­
mić, gdyż regulują one dopływ wody 
i gazu.

Już było w tym roku kilka upal­
nych dni i już kilka dni łodzianie 
z zaschniętymi gardłami biegali bez­
skutecznie od kiosku do kiosku, od 
sklepu do sklepu, dopytując się o 
wodę sodową, lemoniadę, czy piwo.

Zemściły się tu i inne niedociągnięcia 
Wszystkie wytwórnie wód gazowych w Ło 
dzi, PSS i prz.ybrowarniane, przekazano 
jednemu gospodarzowi — Zakładom Spo­
żywczym Przem. Terenowego. Reorgani­
zacja w zasadzie słuszna, szkoda tylko, 
że ostateczna decyzja, chociaż sprawa 
była przesądzona już przed czterema 
miesiącami, nadeszła do Łodzi na piśmie 
z Min. Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
dopiero przed paru tygodniami, co opóź­
niło niezbędne czynności.

Nie bez winy jest również i Miejski 
Zarząd Przemysłu Terenowego. W prze­
widywaniu dużego popytu na napoje ga­
zowe już dawno wystąpiono do tej insty­
tucji o zezwolenie na dwuzmianową pra­
cę, jednakże dyrektor jej ob. Wrona do­
piero przed kilku dniami zdecydował się 
przysłać kontrolera “* 3 '
nych możliwości".

,dla zbadania real-

Na zieionej trawie
A pogoda nie czeka. Coraz mocniej 

przygrzewa słońce, coraz gwarniej 
jest na skwerach i w parkach miej­
skich. W tym roku zgotowano łodzia­
nom miłą niespodziankę: oto w trzech 
największych parkach — Poniatow­
skiego, Mickiewicza i na Zdrowiu — 
urządzono muszle koncertowe. Pierw­
sze popisy odbyły się już w dniu 
Święta Pracy. Poza tym parki zra- 
diofonizowano, a wszystko to niewąt­
pliwie umili w nich pobyt i odpoczy­
nek po pracy.

Tylko patrzeć też, jak zacznie się ma­
sowy ruch za miasto. Dawniej, przed la­
ty, ulubionym miejscem spotkań publiki 
łódzkiej był uświęcony tradycją „Mani 
las“ , dokąd każdej upalnej niedzieli ciąg­
nęły niezliczone tłumy łodzian, obłado­
wanych — jak karawany dromaderów — 
„wałówkami". Przyznać trzeba, że nie­
wiele się tu zmieniło. Wprawdzie organi­
zuje się rokrocznie akcje „wczasów nie­
dzielnych" do podmiejskich okolic, ale 
imprezy te nie zdają przeważnie egzami­
nu, bo nudno jest na nich i nie ma co 
wypić (mowa, oczywiście o napojach 
chłodzących, bo w inne wielu uczestni­
ków wycieczek potrafi się zaopatrzyć na 
własną rękę — znakomicie).
W tym roku Miejski Komitet Tu­

rystyki, w skład którego wchodzą 
przedstawiciele WRZZ, PTT-K i „Or­
bisu", obiecuje poprawę. Mówi się o 
zradiofonizowaniu miejscowości pod­
miejskich, o urządzaniu różnych kon­
kursów, występów artystycznych, 
gier sportowych, zabaw tanecznych, 
no i o należytym zaopatrzeniu — do 
Grotnik, Sulejowa, Kolumny itp.* w 
ślad za wycieczkowiczami mają wy­
jeżdżać „barowozy" PSS, MHD i 
ŁZG. Szkoda tylko, że mówi się o 
tym wszystkim przynajmniej o mie­
siąc za późno, gdy już wiele należało 
by do tego czasu zrobić.

Sami pomagają
Miejskie Przedsiębiorstwo Komuni­

kacyjne zapowiedziało również pomoc 
przez usprawnienie w dni niedzielne 
komunikacji do krańcówek i na li­
niach podmiejskich. Trzeba tustwier 
dzić lojalnie, że komunikacja w mie­
ście znacznie się poprawiła. Po uli­
cach Łodzi kursują autobusy, linie 
tramwajowe wydłużyły się znacznie— 
dotarły do oddalonych przedmieści, 
jak Marysin, Stoki, Dąbrowa, Za- 
rzew, Nowe Złotno. Obecnie zaś do­
godne połączenie ze śródmieściem o- 
trzymała oddalona Retkinia.

Budowa tej 3-kilometrowej trasy 
tramwajowej to chlubna karta w 
dziejach miasta. Chlubna przede 
wszystkim dlatego, że czynny udział 
w pracach wzięła ludność, przyspie­
szając poważnie termin oddania no­
wej linii do użytku. Mieszkańcy Ret- 
kini i okolicznych wsi plantowali te­
ren, wywozili ziemię, wykonywali 
szereg innych robót i dzięki temu — 
mimo iż brygady robotników natra­
fiły na podmokły, bagnisty teren, 
który trzeba było osuszać — wozy 
„19-ki" pomknęły nową trasą już w 
przeddzień Święta Majowego.

Nie pierwszy to zresztą przykład 
ofiarności łodzian. Czy to w zadrze­
wianiu miasta, czy zbiórce złomu, czy 
przy porządkach wiosennych, czy w 
innych społecznych akcjach, ludność 
Lodzi zawsze chętnie i licznie stawa­
ła do czynu obywatelskiego.

O ' czym przy okazji niniejszej ko­
respondencji bardzo mi miło wspo­
mnieć.

ADAM OCHOCKI

Prof. dr Oskar Lange

Nadzieje, które niosą Helsinki

w

Prof. dr Oskar Lange, członek PKOP, 
rektor SGPiS udzielił przedstawicielowi 
„Życia" następującej wypowiedzi w 
związku ze Światowym Zgromadzeniem 
Przedstawicieli Sił ńokoju, zwołanym na 
czerwiec do Helsinek:

CZERWCU br. odbędzie się 
w Helsinkach Światowe Zgro­

madzenie Przedstawicieli Sił Pokoju. 
Będzie ono okazją do spotkania się 
przedstawicieli sil pokojowych róż­
nych ugrupowań politycznych, świa­
topoglądowych i ideologicznych, te­
renem wzajemnej wymiany poglą­
dów oraz szukania wspólnych dróg 
zmierzających do odprężenia sytua­
cji międzynarodowej oraz pokojowe­
go rozwiązania spornych zagadnień 

Spotkanie takie jest obecnie szcze­
gólnie na czasie. Zarówno w Euro­
pie jak w Azji powstały pewne sy­
tuacje zaostrzające stosunki między­
narodowe i groźne dla pokoju świa­
ta. Sytuacje takie powstały w związ­
ku z remilitaryzacją Niemiec zacho­
dnich, w związku z okupacją Taiwa- 
nu oraz z pewnymi posunięciami 
politycznymi na Bliskim i Środko­
wym Wschodzie. Doświadczenia do­
konywane z bombą wodorową wy-

0 pielęgniarkach z  Krakowskiego

Dlaczego obniżono mi płacę?
Ciężkiej pracy pielęgniarek po­

święciliśmy niejeden artykuł w na­
szym piśmie. Ostatnio w notatce 
„Pielęgniarki na warsztacie — Echa 
naszych spostrzeżeń" — podaliśmy, 
że sprawa podwyżki płac pielęgniar­
skich omawiana w kwietniu na Pod­
komisji Budżetowej w Sejmie, uw­
zględniona zostanie w budżecie 1957 
roku.

I właśnie teraz, gdy właściwe czyn­
niki stwierdziły, że to trudne zagad­
nienie dojrzało do rozwiązania, teren 
rozwiązuje je w swoim zakresie. A 
czy słusznie? Przeczytajmy... Otóż co 
pisze m. in. ob. M. w liście do re­
dakcji z 9.V.br.

„W  powiecie krakowskim Wojewódzka 
Rada Narodowa zarządziła obniżkę plac 
pielęgniarek, o 2, a często 4 grupy w dół. 
Obniżka ta objęła około 80 pielęgnia­
rek przyuczonych i dyplomowanych.

W Chrzanowie, pielęgniarkę dyplomo­
waną w wieku ok. 60 lat przeszeregowa­
no ż grupy VII do IV, inną ogólnie zna­
ną i łubianą, nadzwyczaj pracowitą dy­
plomowaną pielęgniarkę J. Wojnarow­
ską przeszeregowano o 2 grupy niżej, 
chociaż odznaczono ją jako przodowni­
cę medalem 10-lćcia i wieloma dyplo­
mami za wydajną pracę".
Te sygnały są niepokojące. Czym 

kierowała się Wojewódzka Rada Na­
rodowa regulując w ten sposób spra­
wę uposażeń?

Uchwała Prezydium Rady Mini­
strów (Dz, Ustaw Nr 14) z 1949 r., na

7  o i owo z zagranicy
ŚWIĘTO DZIADKÓW

Jeśli parlament amerykański przyjm ie  
wniosek deputowanego do Izby Reprezen­
tantów, mr. Lestera Holtzmana w USA 
obowiązywać będzie, oprócz dnia dziecka, 
matki, ojca, a nawet teściow ej, także co­
roczny dzień babki i dziadka. Za najod­
powiedniejszy termin inicjator uznał pier 
wszą niedzielę października. _ ,

W zasadzie nie mamy zastrzezen prze­
ciw tej doniosłej inicjatywie ustawodaw­
czej, obawiamy się jednak, iż uchwalenie 
tego święta może spowodować dąsy i kwa­
sy w szeregach pradziadków, którzy będą 
się czuć poszkodowani, (p).

której oparto tabelę płac służby zdro­
wia nie uwzględniała lat pracy i wy­
kształcenia zawodowego. O wysoko­
ści płacy decydowało więc wyłącz­
nie zajmowane stanowisko. Dyplomo­
wane pielęgniarki, wg obowiązującej 
tabeli, mogły być zaszeregowane w 
grupach od VII do III. Ale to była 
teoria, gdyż w praktyce grupy HI, 
IV i V rezerwowano właśnie dla pie­
lęgniarek na kierowniczych stanowi­
skach.

Ale że życie dyktowało inne prze­
pisy, omijano to zarządzenie i pie­
lęgniarkom z dużą praktyką, nieza­
leżnie od stanowiska, przyznawano 
grupy zastrzeżone dla kierowniczych 
funkcji, a więc III, IV, V.

Nowa ustawa, która wejdzie w 
życie w 1956 r. wyrówna z pewno­
ścią te wszystkie skrzywienia. Czy 
więc Wojewódzka Rada w Krakowie 
wybrała właściwy moment, właśnie 
teraz przed wprowadzeniem nowej 
siatki płac, na „naprawę" narosłych 
przez poprzednie lata błędów?

„Można sobie wyobrazić — pisze 
czytelniczka — jakie rozgoryczenie i 
rozżalenie wywołała ta nagła obniżka 
uposażeń.

W Sejmie mówiło się o podwyżce płac, 
h krakowski wydział zdrowia jednocze­
śnie wprowadza obniżkę. Czy na to nie 
ma rady, czy tak być powinno?"

Min. Zdrowia nie wydało obecnie 
żadnego dodatkowego zarządzenia do­
tyczącego regulacji płac pielęgniar­
skich. Ciekawe, dlaczego krakowski 
wydział zdrowia przypomniał sobie 
właśnie w tej chwili o „nielegalnie 
przyznanych etatach" i teraz prze 
prowadza „regulację" płac. (B.M.)

kazały ogromną siłę niszczycielską 
współczesnej broni masowej zagłady. 
Co więcej, powstała sytuacja, w któ­
rej nawet samo dokonywanie takich 
doświadczeń grozi konsekwencjami 
dla zdrowia poważnej liczby ludzi.

Zażegnanie tych niebezpieczeństw 
wymaga współdziałania wszystkich 
sił pokoju na świecie.

Doświadczenie ostatnich dwóch lat 
wykazało, że możliwe jest. pokojowe 
rozwiązanie trudnych konfliktów i 
zagadnień. Zawieszenie działań wó- 
jennych w Korei, rozejm w Indocru­
nach, a ostatnio porozumienie i pod­
pisanie traktatu państwowego ż Au­
strią dowodzi, że przy dobrej woli 
i dostatecznym nacisku pragnących 
pokoju narodów, można osiągnąć po­
rozumienie nawet w sprawach trud­
nych i drażliwych. Konferencja kra­
jów Azji i Afryki w Bandungu po­
kazała, że kraje różniące się głęboko 
pod względem ustrojów społecznych 
i politycznych mogą dojść do wspól­
nych wniosków. Każde sporne zaga­
dnienie międzynarodowe jest możli­
we do rozwiązania drogą dyskusji 
i rokowań.

Światowe Zgromadzenie Przedstawicie­
li Sił Pokoju zostało zwołane na skutek 
inicjatywy Światowej Rady Pokoju, któ­
ra ma wielkie zasługi w dziedzinie krze­
wienia przekonania o możliwości poko­
jowego rozwiązania wszystkich spornych 
zagadnień międzynarodowych. Jest jed­
nakże wiele ludzi i wiele organizacji 
szc-erze pragnących pokoju i odpręże­
nia sytuacji międzynarodowej, którzy 
jednak z różnych powodów nie uczest­
niczą w ruchu skupiającym się dokoła 
Światowej Rady Pokoju. Nie powinno 
to ich powstrzymać od udziału w mają­
cym się odbyć Zgromadzeniu. Wprost 
przeciwnie, spotkanie przedstawicieli 
różnych ugrupowań dążących do odprę­
żenia w sytuacji międzynarodowej, swo­
bodna wymiana poglądów, przyczyni się 
do znalezienia rozwiązań zagadnień mię­
dzynarodowych, które spotkają się z 
szeroką aprobatą światowej opinii pu- 
l " ;z n e j.

Naród polski, który tak ciężko do­
świadczył skutków wojny, jest szcze­
gólnie zainteresowany w odprężeniu 
sytuacji międzynarodowej. Wierzymy 
głęboko w możliwość pokojowego 
współistnienia różnych systemów spo­
łeczno-ekonomicznych, w korzyści 
jakie daje wszystkim narodom współ­
praca w dziedzinie ekonomicznej i 
kulturalnej. Dlatego Światowe Zgro­
madzenie Przedstawicieli Sil Pokoju 
spotyka się w Polsce ż żywą sym­
patią i czynnym poparciem.

Uroczysta sesja PAN
poświąccna pamięci Einstena

w  dniu 19 b.m. o godz. 11.30 w 
gmachu Instytutu Fizyki w Warsza­
wie (Hoża 69) odbędzie się uroczyśre 
posiedzenie poświęcone pamięci wiel­
kiego fizyka, Alberta Einsteina. Se- 
sja organizowana jest przez Prezy­
dium Polskiej Akademii Nauk, In­
stytut Fizyki PAN i Polskie Towa­
rzystwo Fizyczne.

Referaty o życiu i działalności Ein­
steina wygłoszą: prof. dr Leopold In­
feld, prof. dr Stanisław Loria i prof. 
dr Jan Weyssenhoff.

Dziś jeszcze można kupić
szczęśliwy los

u j  kolekturach Monopolu Loteryjnego

Plakaty Tadeusza
Po raz pierwszy bodaj w historii i tego niech będzie chociaż i to, ze 
iszych wystaw uzyskaliśmy możli- plakaty jego powstawały często me

na zamówienie, lecz wynikały z wew­
nętrznej potrzeby. I on sam je pro­
ponował do wydania i często o ich 
wydanie walczył.

Sztuka Tadeusza Trepkowskiego, 
autora plakatu do filmu „Ostatni 
etap" i plakatu „Nie", nie była sztu­
ką łatwą. Wywoływała żywe dysku­
sje, spory dość zasadnicze. I muszę 
tutaj przyznać, z całą świadomością 
popełnianego w stosunku do Trep­
kowskiego błędu, że sztuka jego do-

naszych wystaw 
wość ujrzenia dorobku całego życia 
artysty — twórcy plakatów. Mówię 
tu o wystawie zbiorowej dzieł tak 
orzedwcześnie zmarłego Tadeusza 
Trepkowskiego.

Czterdziestoletni artysta pozostawił 
po sobie dzieło nie małe. Tych kilka­
dziesiąt prac, rozwieszonych obecnie 
na ścianach  ̂jednej z sal „Zachęty", 
to owoc twórczego, pełnego wysiłku 
dążenia artysty do bezpośredniego 
działania, to owoc twórczości grafi­
ka, związanego — nie tylko ze wzglę­
du na rodzaj i charakter dziedziny, 
w jakiej pracował — z rzeczywisto­
ścią. To dzieło artysty, które bez wąt­
pienia posiadało skuteczny wpływ na 
kształtowanie życia, na pogłębianie 
świadomości.

WystawTa plakatów Tadeusza Trep­
kowskiego jest niewątpliwie kroni­
ką ostatniego dziesięciolecia, kroni­
ką, złożoną z artystycznego  ̂ doku­
mentu, z którego odczytać można hi­
storię tych lat. Myślę, że właśnie 
to — mocniej aniżeli wszelkie inne 
argumenty — dowodzi o tych naj­
istotniejszych, najważniejszych i naj- 
prawdziwszych więzach Trepkow­
skiego z życiem, z współczesnością. 
Było dla niego niemożliwością (a my- 
ślę tu o twórczej, wewnętrznej nie­
możliwości) pozostawanie na uboczu 
spraw, o jakich mówimy, że są po­
lityką. Nie tak wielu artystów na­
szych czasów równie żarliwie jak on 
uznaje prymat polityczności w zasto­
sowaniu do swojej sztuki. Ta kon­
sekwentna postawa artysty sprawiła, 
że od pierwszych plakatów, wyko­
nanych w narodzinach dziesięciole­
cia, od takich nie zapomnianych 
dzieł jak: „Rok 1939 nie powtórzy 
się", „Chwała Wyzwolicielowi", „Po­
borowi do szeregów" czy' „Wracaj­
cie" nie zboczy nigdy Trepkowski 
z obranej drogi. Zawsze będzie to 
droga politycznego plakacisty, arty­
sty ingerującego w życie, Dowodem

wiodła, iż częściej on miał rację, niż 
jego krytycy. Okazało się bowiem, 
iż o gorących sporach i dyskusjach 
prawie zapomnieliśmy, plakaty Trep­
kowskiego zaś wytrzymały próbę 
czasu i są — niezapomniane.

Dlaczego jego sztuka była tak dy­
skutowana? Dlaczego zdając sobie 
sprawę z jej wysokich walorów ar- 
tystyczno-ideowych, tak się o nią 
spierano, tak o nią walczono?

Myślę dziś, że stało się to ze wzglę­
du na jej nadzwyczaj specyficzny, 
indywidualny charakter, ze względu 
na to, że przekraczała dość sztywne 
normy, jakie niekiedy próbowaliśmy 
sobie samym i innym narzucie. Sztu­
ka Trepkowskiego, bardzo specyficz­
na w swojej całej strukturze, mu­
siała więc silą rzeczy wy woły wac

spory. Zapewne wynikną one nieraz 
w przyszłości właśnie dlatego, że jest 
to sztuka specyficzna, tak osobiście 
pojmowana przez autora.

Plakaty Tadeusza Trepkowskiego — 
to intelektualne kompozycje, w któ­
rych nadzwyczaj rozwinięta została 
metaforyka i skojarzenia myślowe. 
Zawsze jest to myśl klarowna, ko­
munikatywna — wyrażona przy po­
mocy symbolu, pomyślanego reali­
stycznie. Zatrzymajmy wzrok na pla­
kacie, wydanym z okazji pobytu Tea­
tru Leningradzkiego w Polsce. Przy­
patrzmy się temu, jak prosto odczy­
tuje się tutaj zasadnicza idea, zawar­
ta w tej kompozycji: kawałek ram­
py teatralnej, oświetlonej promie­
niem reflektora, z rzuconą wiązanką 
czerwonych goździków. Przypatrzmy
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się, jak muzyczny jest plakat na 
„Konkurs Chopinowski", jak jasny 
w swojej wymowie „Nie", jak op­
tymistyczny „Warszawa".

Taka koncepcja wymagała bardzo 
subtelnych i doskonałych środków 
formalnych, środków artystycznego 
wyrażania się. A mistrzostwo for­
my było u Trepkowskiego niezwykle 
wysokie. Umiał on przedstawić iy* 
sowany przez siebie przedmiot z 
ogromną gracją i elegancją, z wielką 
czystością i przejrzystością środków, 
słowem z precyzją. Jego kolor to 
chyba oddzielne zagadnienie. Kolor 
Trepkowskiego również był jedną z 
najsilniejszych stron jego twórczości. 
Nigdy nie był to kolor stereotypowy, 
z tuby. Wielokrotnie przełamywany, 
umiał wspaniale grać w zestawie­
niach, wyrażać te czy inne zamierzo­
ne nastroje, wywoływać określone 
wzruszenia. Mnie specjalnie intereso­
wały szarości jego plakatów, jakie są 
one" bogate, jakie wrażliwe i jakie 
różne. Kiedy Trepkowski emu potrzeb­
ny był jakiś kolor, jakiś ton, szukał 
g' uporczywie, nie zadowalając się 
znalezieniem czegoś, co było tylko 
podobne do zamierzenia istniejące­
go w jego wyobraźni.

Sztuka Trepkowskiego była sztuką 
surowej dyscypliny artystycznej. 
I nawet wówczas, kiedy budzi się 
w nas jakieś zastrzeżenie wobec ta­
kiego czy innego pomysłu lub inter­
pretacji myśli, zawsze musi ująć nas 
doskonałość środków, rezygnacja z 
jakichkolwiek igraszek warsztato­
wych.

Wystawa pośmiertna Tadeusza 
Trepkowskiego bardzo wyraźnie una­
ocznia nam stratę, jaką ponieśliśmy 
ze śmiercią najbardziej rasowego, 
najbardziej politycznego plakacisty.

Tadeusz Trepkowski nie był lau­
reatem nagrody państwowej. Stało 
się źle. Obecnie, kiedy przygotowy­
wane są kandydatury do nagród, kie­
dy są one dyskutowane, myślę, że 
trzeba pamiętać o Trepkowskim, że 
trzeba pamiętać o oficjalnym nada­
niu wysokiej rangi jego dziełu, przy­
znając mu nagrodę państwową po­
śmiertnie. v

IGNACY WITZ
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lekarskie kłopoty warszawskiego szkolnictwa N A  W A R S Z A W S K IM  E T A P IE

Jeden na 3 tysiące
Czy lekarze szkolni rozpoczęli już 

badania dzieci wyjeżdżających na 
kolonie? Nie. Czekają bowiem na 
zakończenie kwalifikacji społecznej, 
której termin wyznaczono na 15 ma­
ja. Tymczasem więcej niż połowa za­
kładów pracy nie zainteresowała się 
dotąd tą palącą sprawą.

Niedbałość zakładów opóźni akcję 
badań, przysporzy w ostatniej chwili 
pracy lekarzom szkolnym, którzy i 
tak borykają się z poważnymi trud­
nościami.

Jakież są ich obowiązki? Nie le­
czą — lecz zajmują się profilakty­
ką; czuwają więc nad higieną oso­
bistą dzieci, nad higieną otoczenia, 
przeprowadzają akcję szczepień, prze­
świetleń, kontaktują się z porad­
niami, do których kierują dzieci wy­
magające obserwacji. Czuwają nad 
właściwym oświetleniem w klasach, 
nad tym, by ławki przystosowane 
były do wzrostu dziecka. Zabierają 
coraz częściej głos w sprawach prze­
ciążenia dzieci nauką i współpracują 
przy planowaniu zajęć szkolnych. W 
razie nagłego zachorowania udziela­
ją jednorazowej porady, kierując 
dziecko do lekarza rejonu. A wszy­
stkie te czynności wypełniają w bar­
dzo nieraz ciężkich warunkach.

Na 437 warszawskich placówek (szkół, 
przedszkoli, internatów, burs itp.), w któ­
rych uczy się 160 tysięcy dzieci — za­
ledwie 235 posiada gabinety lekarskie, na 
150 przedszkoli w 28 tylko są izolatki dla 
chorych, brak jest również w wielu szko­
łach kąpielisk.
A jeśli jest już gabinet lekarski — 

jakie ma wyposażenie? Np. w przed­
szkolu TPD 15 na osiedlu WSM —

Odczyt TWf*
18 bm. o godz. 19 w Centralnym Lekto­

rium Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, 
w sali Kolumnowej Uniwersytetu War­
szawskiego, Krakowskie Przedmieście 
26/28, zostanie wygłoszony odczyt na te­
mat „O trudnościach w pracy wychowaw­
czej z młodzieżą“ . Odczyt wygłosi Salo­
mon Łastik, literat, członek Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej.

S.p. Waleria z Andrzejewskich 
KALINOWSKA

wdowa po ś.p. Ignacym, opatrz, św 
sakr. po długich i ciężkich cierpie­
niach zmarła dnia 16.V 1955 r. prze­
żywszy lat 71. Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się w kościele św. Wincen­
tego na Bródnie dnia 19.V o godz. 
10.30, po którym nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok na cmentarz miejsc, do 
grobu rodź., o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku córki, 
synowie, synowe, zięć, wnuki i ro­
dzina. 2534-1

Centralnemu Zarządowi Hurtu Spo­
żywczego, Koleżankom, Kolegom i 
Przyjaciołom za okazaną życzliwość 
i troskliwość w ciężkiej chorobie 

ś.p. Władysława SZYDŁOWSKIEGO 
oraz za udział w pogrzebie serdecz­
ne podziękowania składa Rodzina.

2466-1

S.p. z Boguszewskich 
EMILIA BRODOWSKA 

prac. PWWRN opatrz, św. sakr. po 
długich i ciężkich cierpieniach zmarła 
dnia 14.V 1955 r. przeżywszy lat 55. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
kościele Karola Borom, na Powąz­
kach dn. 19.V o godz. 11, po którym 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz miejsc, do grobu rodź., o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku siostra, siostrzenice i 
siostrzeniec. 2528-1

brak jest wagi, sofy dla badania 
dzieci, miary do mierzenia wzrostu. 
Apteczka jest niedostatecznie zao­
patrzona, za mało jest środków opa­
trunkowych i podstawowych leków. 
Lekarz przychodzi tylko raz na ty­
dzień na 2 godziny, w praktyce po­
zostaje 3 godzmy i dłużej. Ale to 
już tylko tak z własnej woli. Bo 
przecież opieka nad 180 przedszkolaka­
mi pochłania sporo czasu, a tego cza­
su nie starcza. Ponieważ pielęgniar­
ka ma inne godziny zajęć niż le­
karz, więc ten w czasie swego urzę­
dowania odrobić musi i papierkową 
robotę: prowadzi książeczki zdrowia 
dzieci, wypisuje recepty, wezwania 
do rodziców itp.

Przedszkole to nie jest wyjątkiem. 
Bo choć przed 5 laty było w War­
szawie zaledwie kilkunastu lekarzy 
szkolnych, a dziś jest ich ponad stu, 
to jest to cyfra niewspółmiernie ma­
ła w stosunku do potrzeb. Mówi o 
tym poniższe zestawienie:

Na 114 lekarzy — 30 zaledwie pracuje 
przez pełne 7 godzin, ogromna większość 
poświęca szkolnictwu nie więcej niż 3 
godziny dziennie.

Na 1 lekarza szkolnego przypada w 
Warszawie od 2.500 do 3.000 dzieci, na 
przedszkolnego — 1000.

Przeciętnie jeden lekarz obsługuje 5—6 
szkół, czy przedszkoli, poświęcając każ­
dej z nich 2—3 godziny tygodniowo.

Brak jest Warszawie około 15 pełnych 
etatów lekarskich i około 20 pielęgniar­
skich.

A sytuację pogarsza jeszcze fakt, że 
99 proc. lekarzy szkolnych stanowią ko­
biety, które jak to wykazują statystyki, 
opuszczają wiele godzin na skutek urlo­
pów macierzyńskich, czy opieki nad 
chorym dzieckiem.
Mimo tych obiektywnych trudności 

— rzadko słyszy się skargi na leka­
rzy szkolnych, którzy dwoją się i tro­
ją, by podołać swym zadaniom.

Natomiast lekarze często skarżą 
się na to, że nauczyciele bronią się 
przed zwalnianiem dzieci na badania 
lekarskie, że zawiadamia się lekarzy 
w ostatniej chwili o wyjeździe dzieci 
na wczasy czy kolonie, bądź o tym 
że młodzież bierze udział w impre­
zach sportowych. Potem żąda się od 
lekarzy „przyśpieszonej" pracy. W o- 
bawie, że nie zdążą na czas, patrzy 
się przez palce na to, że matki ko­
łaczą do innych lekarzy — swego 
zakładu pracy, czy z rejonu — po

zaświadczenia. A cl je najczęściej 
wydają, choć z dzieckiem zetknęli się 
po raz pierwszy w życiu, a więc nie 
mają żadnych bliższych danych doty­
czących jego zdrowia.

*
Jakież z tego wypływają wnioski?
Zacieśnić trzeba jeszcze bardziej współ­

pracę nauczyciela i lekarza i myśleć o 
tym, by tych lekarzy więcej napłynęło 
do szkolnictwa. Wydział higieny szkol­
nej Akademii Medycznej chętnie przyj­
mie kandydatów na te studia. Systema­
tyczny dopływ nowych kadr pozwoliłby 
w przyszłości na zmianę dotychczasowej 
nadmiernie „rozrośniętej11 normy. Wte­
dy jeden lekarz przypadałby nie na 3000 
— ale na 1000 dzieci szkolnych. A leka­
rze ci dzieliliby swą pracę między szko­
łą i lecznictwem otwartym, zapewnia­
jąc młodzieży ciągłość opieki nad jej 
zdrowiem.

(M. B.)

i ..Już są. Na bieżnię stadionu wpada dwójka Belgów Verhelst i Van 
Looueren. W takiej kolejności znaleźli się na mecie. rot. e . Frankowiąk

Zwycięzca 13 etapu Łódź — W arsza­
wa Verhelst na podium zwycięzcówi

„Staróirka“, szkoła czjj  kino
uj śu/ietiicy na A f O l f ?

Projektów — na co przeznaczyć świetlicę przy ul. Nowowiejskiej 6 znalazło­
by się co najmniej tysiąc. Ostatnie i podobno najbliższe realizacji — to kino zwią­
zkowe i sala do ćwiczeń dla „Starówki11, tj. zespołu artystycznego młodzieży z ZBM 
KAM.

Nic zresztą dziwnego, że zaintere­
sowanie różnych instytucji i organi­
zacji tą salą — i ze względu na 
warszawskie trudności lokalowe i 
korzystne położenie — jest ogromne.
Dziwne jest natomiast co innego, ale 
trzeba tu sięgnąć nieco do historii 
samego budynku.

Świetlicę wybudowało ZBM-6, któ­
re zresztą dotychczas jest jej gospo­
darzem, ale budowało ją, jak wy­
raźnie powiedziano w protokole od­
bioru budynku — dla Wydziału Oś­
wiaty St.RN. Jest to tym bardziej 
uzasadnione, że świetlica łączy się 
jedną ścianą z budynkiem szkoły im.
Hoffmanowej, która nie posiada ani 
własnej świetlicy, ani sali gimna­
stycznej.

Jeden z wniosków komisji przej­
mującej w dniu 24:12.54 wykończony 
budynek brzmi ponadto: użytkownik 
(tj. St.RN) prosi o wykonanie otwo­
ru drzwiowego ze szkoły do głównej 
sali.

Jak z tego wynika właściwym gospo­
darzem świetlicy powinna być i to już

Dlaczego nouia trasa »N-S« a nie »P-P
Z wielkim zadowoleniem przyjęła 

ludność stolicy wiadomość o decyzji 
Rządu przystąpienia już w tym roku 
do budowy nowej trasy północno-po- 
łudniowej, a to tym bardziej, że z jej 
budową łączy się doniosły projekt 
poprawy warunków komunikacji przez 
przeprowadzenie tą trasą nowej linii 
tramwajowej, równoległej do ul. Mar­
szałkowskiej.

Ogromne znaczenie tej nowej linii 
dla odciążenia ruchu na ul. Marszał­
kowskiej wymownie wykazała „Sto­
lica" w artykule: „Prahą, Warszawa, 
dogmaty... i trasa N—S“ w nr 13 z 
27 marca br.

Nie techniczne zagadnienie nowej tra­
sy jest przedmiotem tego listu, ale jej

D Z  E
Pocz. g. 19. Ateneum (Jaracza 20) Matu­

rzyści. Kameralny (Foksal 16) Szalony 
dzień czyli Wesele Figara (przedst. zamkn.) 
Ludowy (Szwedzka 2/4) Marchołt. Naro­
dowy (PI. Teatralny) Śmierć Pazuchina. 
Operetka (Puławska 39) Noc w Wenecji. 
Opera (Nowogrodzka) Traviata. Powszech­
ny (Zamojskiego 20) Milionerka. Syrena 
(Litewska 3) Żołnierz królowej Madagas­
karu. Współczesny (Mokotowska 13) Teatr 
Kł^ry Gazul. Nowej Warszawy (Marszał­
kowska 8) Romantyczni. Polski (Karasia 2) 
Horsztyński — g. 18.30. Estrada (Sierpecka 
7) Ód piosenki do sukienki — g. 19.15. Sa­
tyryków (Konopnickiej 6) Psychiczna za­
dra — g. 19.30. Guliwer (Różana 16) Baśń 
o szklarzu i cesarzu — g. 17

K O N C E R T Y
Filharmonia Narodowa (Jasna 5) 

cert symfoniczny — g. 19.
Kon-

Początek godz. 14, 16, 18, 20. Śląsk (Żu­
rawia 3/5/7) Noc w Wenecji. Polonia (Mar­
szałkowska 56) Świąteczny wieczór. 1 Maj 
(Podskarbińska 4) Jutro będzie za późno. 
W—Z (Leszno 19) Znak życia. Ochota (Gró­
jecka 65) Jutro będzie. za późno. Syrena 
(Inżynierska 4) Rezerwowy gracz. Tęcza 
(Suzina 4) Kordzik. Moskwa (Puławska 19) 
i Praha (Jagiellońska 24/26) — Godziny na­
dziei — g. 14, 16, 18, 20.30. Stolica (Narbutta 
50a) — Okrutne morze — g. 13, 15.30, 18, 
20.30. Muranów (PI. Dzierżyńskiego) Fort 
Eureka — g. 15, 16, 17, 18, 19, 20. Pocz. g. 
17, 19. Mazowsze (Skierniewicka 2/4) Opo­
wieść Atlantycka. Lotnik (Powstańców 1) 
Wzburzyło się morze ser. I. Olsztyn (Wło­
chy) Upiór na sprzedaż. Radość (Radość) 
Wiedźmy. Palladium (Kniewskiego 7) Po­
rucznik Rakoczego — g. 14, 16, 18, 20.30.

R A D I O
na dzień 18.V.55 r. (środa)

Na fali 1322 m.
Z przyczyn technicznych nadawanie pro­

gramu I rozpoczynamy o godz. 15.25. 
Program dnia 15.25 Wiad. 16.00 20.00 23.00 
15.30 „Błękitna sztafeta*' 16.05 Fortepia­

nowe transkrypcje pieśni Schuberta 16.20 
Konc. PR 17.00 „Co to jest dusza" pogad. 
17.15 Utwory skrzypcowe 17.30 Muz. roz­

rywkowa 18.00 Haendel: Concerto grosso 
g-moll opus 6 18.20 Kronika kulturalna
18.50 Konc. życzeń 20.40 Słowniczek mu­
zyczny 21.10 Konc. chopinowski w wykon. 
Lidii Grychtołówny 21.40 „Pani Zosia" 
opowiad. M. Dąbrowskiej 22.00 Radiowy 
kurs języka rosyjskiego 22.20 Muz. tan.

Na fali 367 m
Program dnia 6.55 13.05 Wiad. 5.05 6.00

7.00 7.40 12.04 14.00 18.15 21.30 23.50
5.10 Poranne rozmaitości rolnicze 5.30 

Muz. rozrywk. 5.48 Gimn. 6.15 Polskie me­
lodie ludowe 6.33 Kai. rad. 6.40 Dla wy­
chowawczyń przedszkoli 6.45 Organy Wur- 
litzera 7.15 Z piosenką do pracy 7.45 Gi­
tara i saksofon 8.00 Konc. 8.40 Konc. so­
listów 9.00 „Raczek" opow. J. Rudniań- 
skiego aud. dla klas VI 9.30 Muz. symf. 
10.20 Grigoriu: suita na kwartet smyczko­
wy 10.50 Skrzynka ogólna PR 11.00 „Cu- 
daczek wyńmiewaczek lata" . słuch, wg 
książki J. Duszyńskiej 11.30 Muz. i aktual­
ności 12.10 Przegl. prasy stół. 12.15 Melo­
die ludowe różnych narodów 13.10 „Latar­
nik" fragm. opow. H. Sienkiewicza 13,30 
„Rękopis Imć pana Staszica" słuch, dla 
klas IX 14.10 „Kto uważnie słucha, kto 
najładniej pisze" aud. dla kl. IV 14.30 Mu­
zyka czeska i słowacka 14.55 Muzyka roz­
rywkowa 15.25 Różycki: Fragmenty z ba­
letu „Pan Twardowski" 16.00 Konc. popo­
łudniowy 17.00 Z życia Związku Radziec­
kiego 17.30 Na warszawskiej fali 18.00 Ro­
syjskie pieśni ludowe 18.20 Arcydzieła mu­
zyki fortepianowej Fr. Liszt — Sonata h- 
moll 18.50 „Atomowe sygnały" pogad. 19.00 
Muz. i aktualn. 19.25 Aud. o książce Iwa­
na Gonczarowa pt. „Zwykła historia" 19.45 
Konc. estradowy 20.45 Reportaż literacki
21.00 Muz. tan. 21.50 Kronika sportowa
22.00 Stefan Bogusławski: „Cud mniema­
ny czyli Krakowiacy i górale".

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Dyżury szpitali
Interna — Kasprzaka 17, Świerczewskie­

go 67, Oczki 6. Chir. ogólna — Świerczew­
skiego 67, Kasprzaka 17, Solec 93. Chir. 
urazowa — Solec 93. Chir. dziecięca — Ko 
pernika 43. Położn.-ginekolog. — Świer­
czewskiego 67, Solec 93, Madalińskiego 25, 
Płocka 26. Laryngologia — Oczki 6. Okuli­
styka — Świerczewskiego 67, Urologia — 
Kasprzaka 17.

nomenklatura, a mianowicie dlaczego ta 
trasa Północ-Południe ma nosić nazwę 
„N—S", a nie „P—P11?

Litery N—S na oznaczenie trasy są 
wzięte albo z języka niemieckiego (Nord- 
Siid), albo z francuskiego (nord-sud), 
albo wreszcie z angielskiego (north- 
south).

A przecież piękna trasa W—Z otrzy­
mała swą nazwę od początkowych liter 
polskiej nazwy Wschód—Zachód, a nie 
od nazw francuskich (est — ouest), an­
gielskich (east — west) czy niemieckich 
(Ost — West).

Bądźmy konsekwentni i zastosujmy tę 
samą zasadę do skrótu językowego no­
wej trasy i dajmy jej polskie oznacze­
nie „P—P“ .

Sądzę, że skrót „N—S11 padł przypad­
kowo, ale zaczął się już „ucierać". Nie 
jest chyba jednak za późno przywrócić 
polskiemu językowi pierwszeństwo, a 
nomenklaturze tras konsekwencję,

W. K.
(Nazwisko i adres znane Redakcji)

od dawna szkoła im. Hoffmanowej. Po­
winna, ale nie jest. W dalszym ciągu 
bowiem budynkiem dysponuje faktycz­
nie ZBM-6, zmuszając młodzież szkolną 
do odbywania ćwiczeń gimnastycznych 
w odległym stosunkowo młodzieżowym 
domu kultury przy ul. Konopnickiej.

Oto i całe nieporozumienie, które do 
złudzenia przypomina ową zabawną hi­
storię z dzieleniem skóry na niedźwie­
dziu. Najwyższy więc czas rzecz całą 
wyjaśnić, a „trofeum" oddać prawowi­
temu użytkownikowi tj. szkole. (Kaj)

A k ro b a ty k a  i tłu m y

WŁĄCZYĆ DO BAZARU
Jest teraz targowisko na Solcu przy zej­

ściu z wiaduktu mostu Poniatowskiego, 
więc po co wózki z warzywami, owocami 
itd. pod wiaduktem? — zastanawiają się 
przechodnie. Po co tu i tam? Czy po to 
żeby utrudniać pieszym zejście i wejście 
na wiadukt?

DWA RAZY BEZ
Ile ważyły „zrazy po myśliwsku" — pla­

sterek mięsa polany gęstym sosem z do­
datkiem ziemniaków, buraków i skropio­
nego śmietaną listka sałaty — trudno po­
wiedzieć. W jadłospisie baru WSS pod 
„18“ była 15 bm. podana tylko cena 11.95 
zł, nie było natomiast wagi netto. Z ru­
bryką jadłospisową „waga netto", o któ­
rą przez wiele lat walczyli konsumenci, 
zanim ją wywalczyli — restauracje i ba­
ry postępują nadal bezceremonialnie. Po 
prostu nie wpisują tej rubryki. Dają da­
lej, jak za dawnych dobrych czasów, lu­
dziom porcje „na oko". Postępują sobie 
BEZ-ceremonialnie — a najciekawsze, że u- 
chodzi im to BEZ-karnie.

Z iście stoickim spokojem można się było przyglądać z perspektyw 
wy siedmiu MDM-owskich pięter rozfalowanym tłumom...

... tłumom, z którymi służba porządkowa 
(o czym poniżej piszemy).

toczyła trudną batalią

W  „Agrikoli" będzie basen

tepćttebokm

„ZAPRAWIONA" ŚMIETANA 
W sklepie kolonialno-spożywczym WSS 

nr 156 w Warszawie ujawniono superatę 
w sumie 1428 zł. Ustalono, że kierownicz­
ka sklepu Jadwiga Słaboszewska fałszo­
wała artykuły żywnościowe. M. in. do 
śmietany dolewało się pół na pół mleka 
względnie kefiru. Za te „śmietanowe" 
praktyki Sąd Powiatowy w Warszawie 
skazał kierowniczkę na 7 miesięcy aresz­
tu i 300 zł grzywny. Karę Sąd zawiesił na 
przeciąg lat 3.

W KOLIZJI Z CENNIKIEM 
Prywatne zakłady krawieckie za szycie 

garderoby mają ustalony cennik w zależ­
ności od kategorii lokalu. Jan Bielawski 
(ul. Cieszkowskiego) zażądał za uszycie 
garnituru 750 zł, a nie jak przewidywał 
cennik 315. Bielawski stanął przed Sądem 
Powiatowym w Warszawie, który skazał 
go na 500 zł grzywny.

Po przeszło siedmiu latach dyskusji 
w ostatnich dniach zapadła wreszcie 
decyzja, że dawny basen pływacki w 
Międzyszkolnym Parku Sportowym — 
w tzw. popularnie „Agrikoli" — zo­
stanie jednak odbudowany. Biuro Ur­
banistyki Warszawy — po przedsta­
wieniu mu dowodów, iż pływalnia nie 
„zepsuje" ogrodowego założenia przy­
szłej Osi Stanisławowskiej, wyraziło 
zgodę na rekonstrukcję tego obiektu.

Basen w „Agrikoli" — o wymia­
rach zbliżonych do pływalni CWKS 
przy ul. Łazienkowskiej — ma być 
oddany do użytku młodzieży już w 
pierwszych dniach lipca bież. roku.

Prace przy odbudowie basenu oraz 
instalowanie aparatury elektrycznej 
w pompowni i oczyszczalni wody ru­
szą w najbliższym czasie.

Z a p is y  do s z k c ły  m u z y c z n e j
Wśród wielu typów szkół zawodowych, 

jakie powstały dopiero w Polsce Ludowej, 
istnieje od szeregu lat jeszcze jeden ro­
dzaj szkoły zawodowej o charakterze ar- 
tystyczno-mużycznym — Państwowa Pod­
stawowa Szkoła Muzyczna im. K. Szyma­
nowskiego.

Do szkoły tej, gdzie oprócz nauki gry 
na fortepianie lub skrzypcach, odbywa się 
nauka z przedmiotów ogólnokształcących, 
są przyjmowane dzieci o wybitnym uzdol­
nieniu muzycznym od lat 7.

O przyjęciu dziecka decydują przesłu­
chania tzw. egzaminy wstępne, które w 
tym roku odbędą się 17, 18, 19 bm. o godzi­
nie 15.

Bliższych informacji udziela sekretariat 
szkoły, mieszczący się n a . Żoliborzu przy 
ul. Felińskiego 15 (pokój 204).

Przewiduje ,«ię, że pływalnia w 
„Agrikoli" będzie wykorzystywana w 
sierpniu br. przez uczestników II 
Międzynarodowych Igrzysk Sporto­
wych Młodzieży, (dr)

I M A  G Ł O S
— Jak pan się m oże dom yślać, po w czo­

rajszym dniu będzie dziś pochmurno, a na 
dodatek grozi nam m ożliwość opadów  
deszczu...

— A co na pociechę, panie W icherek?
— M ożliwość chw ilow ych przejaśnień i 

ciepło do 18—19 stopni, gdyż wiatry będą 
nadal południowe lub południowo - za­
chodnie i ciepłe pow ietrze z południow ej 
Europy będzie napływać bez przeszkód. 
Chwilowe pogorszenie się pogody spow o­
dował niż barom etryczny, który w ędruje 
znad Belgii i Wysp B rytyjskich  na wschód, 
lecz na szczęście ten układ niżowy nie 
jest zbyt szeroki i szybko  się skoń czy ...

(CEN).

Koncert Chopinowski
w Ż e la z o w e j W oli

W niedzielę 22 bm. w godzinach międzj 
11 a 14 odbędzie się koncert chopinowski 
dla zwiedzających Dom Urodzenia Fryde­
ryka Chopina w Żelazowej Woli.

Grać będzie Lidia Grychtołówna, lau­
reatka V Konkursu Chopinowskiego w 
W-wie. Koncerty organizowane są przez 
Tow. im. Fr. Chopina, Warszawa, Okólnik 
1 tel. 646-65 i 698-74.

Wycieczki organizuje: Polskie Towa­
rzystwo Turystyczno-Krajoznawcze ul
Pankiewicza 4, tel. 828-29, oraz „Orbis" PI 
Konstytucji 3, tel. 888-55.

Wśród publiczności na trasie Wyścigu
Temperament poza linami

REDAKCJA — War-szawa. ul Mar­
szałkowska 3/5 Centrala 89241 2, 3 
tel Red naczelny 418 57 Sekre­
tariat 418 73 Dział miejski I red 
nocna 892 42 Wydanie prowin­
cjonalne 1 dz sportowy . 418 71. 
koresp 80 525 Dział Ogłoszeń 
418-00. Sekret Red! przyjmuje w 
dni powszednie w godz. od 10—12 B-6-7015

ADMINISTRACJA -  ul Wiejska 
12. tel 82411 Zamówienia i wpła 
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
Prenumerata miesięczna wynosi 
5 zł, kwartalnie 15 zł Wydaje 
Instytut Prasy „Czytelnik". Druk 
RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5

DOCHODZI GODZINA 16. W ca­
łej Warszawie czuć jakieś gorączko­
we napięcie. Ulicami idą tłumy. 
Wszyscy właściwie podążają w jed­
nym kierunku, a ściślej — w jed­
nym celu — zobaczyć kolarzy, któ­
rzy dziś w naszej stolicy kończą 
ostatni etap Wyścigu Pokoju.

W Alejach Jerozolimskich przy Marszał­
kow skiej ruch już wstrzym any. Dachy 
niskich budynków, resztki gruzów, ba — 
nawet latarnie, obsiedli szczelnie widzo­
wie. Każde m iejsce w tym  punkcie jest 
cen n e1 A w poprzek A lej... Skądże wzięła 
się tam wysoka trybuna? K iedy ją posta­
wiono? — Nie, to pomyłka, owa „ trybuna“ 
to kilkanaście sam ochodów ciężarowych, 
które utknęły w tym  m iejscu. Zaraz ob ­
siadło je  ludzkie m rowie i o wycofaniu  
m owy być nie mogło. Zresztą z min kie­
rowców widać, że się tym  wcale nie zmar­
twili...

GODZINA 16.10. Porządek na 
Marszałkowskiej niemal idealny. 
Cała jezdnia wolna. Szpalery milicji 
i wojska stoją tu raczej „pro for­
ma Idę w stronę ul. Pięknej 
Im bliżej Placu Konstytucji, tym 
ciaśniej. I zaczynają się „ruchy 
ludności“ . Oto szpaler wybrzusza 
się, wchodzi na jezdnię, zajmuje, 
kilka metrów asfaltu, zakrywa bia­
łe pasy kierunkowe wymalowane •

na jezdni dla kolarzy. Kontrakcja 
milicji na razie daje wyniki. Tłum 
wraca na chodnik. Ale po 5 minu­
tach — znowu napór widzów. Tym 
razem nie pomaga interwencja. 
Cztery metry jezdni zdobyte przez 
niesforną publiczność. Na wysepce 
przystanku tramwajowego operato­
rzy Kroniki Filmowej ustawili na 
trójnogu kamerę. Stoi też tu kilku 
fotoreporterów. Następny „atak" 
rosnącego stale tłumu widzów zmu­
sza ich do ucieczki z wysepki.

Służba porządkowa usiłowała na 
próżno cofnąć ludzi.

GODZINA 16.40. — Na rogu Pięk­
nej tłum zagrodził zupełnie drogę. 
Właśnie nadjechało kilka aut w y­
przedzających wyścig, jakiś moto­
cykl łącznika. I konsternacja. Co 
teraz będzie? Zaraz przecież zjawią 
się kolarze...

Udało się w końcu zrobić wąski 
przesmyk na niebezpiecznym zakrę­
cie przy Pięknej. Zaraz niemal po­
tem (szczęście, że nie przedtem!) 
ukazali się pierwsi kolarze. Entu­
zjazm tłumu był wielki. Okrzyki, 
pozdrowienia, wiwaty.

Obok mnie jakaś starsza, siwa. niewia­
sta klaskała z rozmachem  w dłonie i w o­
łała:

— A gdzie jest Królak? A  gdzie jest K ró­
lak!?

— Nie ma Królaka. P olacy nie p rzy je­
chali w czołów ce — podpowiedział ktoś z 
boku.

— Myślałam że Królak jednak p rzyje- 
dzie pierwszy... — westchnęła i posm ut­
niała. Nie ona jedna!

Później wpadały następne grupy 
kolarzy, ‘samochody, motocykle. 
Wszyscy przejeżdżali przez „wąskie 
gardło“ — w tłumie niezdyscyplino­
wanej warszawskiej publiczności, 
która na rogu Pięknej- (i nie tylko 
tam) niepięknie się spisała.

Pol godziny później widzowie ko­
larskiego finiszu rozeszli się. Przy 
słupach , i latarniach smutnie leża-

Nie brakło na trasie wyśbigu tak­
że widzów o akrobatycznych zdol­
nościach, czego znakomitym dowo- 
iem jest powyższe zdjęcie.

Ten kibic kolarski na pewno 
przesadził! Bo przecież słup sygna­

ły brudne, luźne liny, które miały I l^acyjny służy jednak innym ce- 
zabezpieczyć porządek. Wtedy spot- j lo m -  Fot. Krystian Barcz
kałem znajomego, który ową batalie 
tłumu ze służbą porządkową oglądał 
z jednego z MDM-owskich okien.

— Wiesz — powiedział — nie 
mogę zrozumieć, dlaczego milicja u- 
parcie chciała zaprowadzić porządek 
tylko od strony jezdni, zamiast za­
brać się do niesfornej publiczności 
także od tyłu, gdzie było dużo miej­
sca i gdzie znajdowali się ci, którzy 
pchali szpaler do przodu.

Ale właśnie — dlaczego? Widocz­
nie zabrakło „taktycznego koncep- 
tu“ ludziom odpowiedzialnym za po­
rządek, (BAR),

Wielkie obserwatoria
a s tro n o m ic z n e

Polskie Towarzystwo Miłośników Astro­
nomii zawiadamia, iż 19 bm. 1955 r, (czwar­
tek) o godz. 19 w sali Kopernika, Obser­
watorium Astronomicznego UW Al. Ujaz­
dowskie 4, inż. A. Marks wygłosi odczyt 
popularny pt. „Wielkie obserwatoria astro 
nomiczne.

Jednocześnie Ludowe Obserwatorium 
Astronomiczne im. Mikołaja Kopernika 
(Al. Ujazdowskie 4) zawiadamia, iż prowa­
dzi pokazy nieba przez teleskopy w po­
godne wieczory (także w niedziele i świę­
ta) w godz, 20—22.


